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Żądania n ie w c k ie  Rady rolniczej,
Stały zarząd państwowej Rady rolniczej 

w  Niemczech zaprosił delegatów stowarzyszeń 
agrarnych do narady nad ogłoszonym przez 
rząd berliński projektem przyszłe? taryfy cel­
nej. Te narady zaczęły się w przeszły piątek, 
trwały dwa dni, a w poniedziałek ogłoszono 
ioh wymi.. Nie zadowolił on ani igraryuszy, 
an* przec iwników ogłoszonego przez rząd pro- 
jeKtu; nie zadowolił pierwszych dlatego, że za­
rząd Rady rolniczej i delegaci stowarzyszeń 
agrarnych nie podtrzymali w  swych rezolu- 
cyach dawniejszego domagania się pełnej Rady, 
aby cła na produkta rolnicze były jeszcze wię­
ksze, niż rząd proiektuje; a nie zadowolił libe­
rałów i postępowców z tego powodu, że w re- 
zolucyauh zażądano niektórych zmiru w pro­
jekcie rządowym na korzyść roluków . Uohwa- 
lono pięó rezolucyj; z nich dwie pierwsze 
mało obchodzą zagranicznych producentów 
zboża, gdyż mówią o administracyi skła­
dów zboża, idącego przez Niemcy tranzito 
i o tern, że termin wejścia w życie ustawy 
celnej powinien być ustanowiony nie przez 
rząd, ale przez parlament Następne rezo- 
lucye obchodzą wszystkie państwa, utrzymu­
jące handlowe stosunki z Niemcami. R ezolucja  
trzeoia domaga się, aby system taryfy podwój­
nej —  maksymalnej i minimalnej — zastoso­
wany był nie do głównych tylko produktów 
rolniczych, jak rząd projektuje, ale do wszyst­
kich, więc także do bydła zeżnego, drobiu, 
koni, skói, jaj i t. d. Rezolucya czwarta żąda, 
aby taryfa minimalna była wogóle podwyż­
szona, a jeżeli rząd się nie zgodzi na rezolu- 
oyę trzecią, to znaczy, jeżeli niektóre produkta 
rolnicze będą wDUszczane do kraju tylko za 
opłatą cła podług jednej taryfy, to ż~by rzą­
d u ^  nie wolno było robić obcym państwom
więaszyo i ipustów od tej taryfy, jak w yno­
szących 20“/0. W reszcie rezolucya piąta domaga 
się nałożenia cła ochronnego na warzywa, pod 
czas gdy projekt rządowy a nakładał na nie 
tylko cło fiskalne.

Tak tedy zarząd Rady rolniczej domaga 
się znacznego zaostrzenia projektu rządowego. 
Inataztej nie m ógł postąpić cficyulny rzecznik 
interesów agrarnych z tego jednak nie w y­
nika, żeby rząd zechciał odstąpić od z a s a d ,  
na Który oh oparł swój projekt, bo nie m ógłby 
z żadaem państwem zawrzeć traktatu, ze wszyst- 
kiem, musiałby stanąć do wojny oelnej, a to 
bynajmniej nib jest jego zamiarem.

Z  powodu uchwał zarządu Rady rolniczej 
znowu zaczęła się hałaśliwa walka między obo- 
zam rolniozym a przemysłowym. Oba te obozy 
rozwijają zazwyczą ożywioną agitacyę, uru­
chomiają i skupiają swe szeregi, i wogóle nie 
szczędzą starań, aby w stanowczej chwil* za­
pewnić swym przekonaniom zw ycęstw o. Pe­
wnej otuchy dodały zresztą liberalnym czy 
wolnohandlowym stronnictwom głosy prasy 
półurzędowej, kładą' e szczególny nacisk na 
fakt, ze projukt nie jest jeszcze ustawą i że 
ustanowione w tym projekcie pozycye celne 
mogą być w Radzie związkowej następnie w 
parlamencie mniej lub więcej radykalnie zmie­
nione. Swoją drogą zapewnienia te przypomi­
nają wyrocznie delfickie; tłomaczyó je  sobie 
można, jak się komu podoba. Jeżeli więc wol- 
nohandlowcy, op ’orając się na głosach półurzę- 
dowych, liczą na znaczną obniżkę ceł, ustano­

wionych w projekoie nowej taryfy, to agraryn ■ 
sze nie tają się z nadziejami że Rada związko­
wa i parlament uchwalą daleko wyższe cła cd 
zboża niż te, które projektuje ogłoszona taryfa 
rządowa.

Ostateoznie jednak walka pomiędzy libe­
ralnym a agrarnym obozem posada tylko 
czysto akademickie znaczenie. Co do przyszłe­
go ukształtowania się n mieokiej poetyki han­
dlowej nie można stawiać żadnyc horoskopów, 
dopóki nie wystąpi ze swym zdaniem decydu­
jące przy teraźniejszym składzie parlamentu 
stronniotwo oentrum. "W pierwszej chwili po 
ogłoszeniu projektu nowej taryfy, nie brało 
ono prawie żadnego udziału w walce między 
przeciwnikami i zwolennikami podwyżki ceł 
zbożowych, lecz zadawalało się rolą widza. 
"W obozie też liberalnym panowało przekona­
nie, że centrum już ze względu na licznych 
swych wyborców w nadreńskioh i westfalskich 
okręgach przemysłowych oświadczy się prze­
ciw ko polityoe oelnej, dążąoej do poarożenia 
najniezbędi iejszyoh dla szerokioh warstw na­
rodu artykuł w żywności.

A le oto prznd kilku dniami wybitny „rgan 
katolików niemieckich Kolnie che Volks Zeitung 
zamieściła artykuł, inspirowany niewątpliwie 
przez zarząd stronni o twa oentrum, a występu- 
j ący stanowczo i bez wszelkich zastrzeżeń 
w obronie „wzmocnionej ochrony" krajowego 
rolnictwa. Nie uważa ona pozycyj celnych, 
ogłoszonych w projekcie nowej taryfy za nie­
tykalne i zgadza się na te lub owe ioh zmiany, 
oświadcza jednak, że, biorąc na ogół propono­
wana w nowej taryfie zwyżka oeł zbożowych, 
stanowi minimum, jasnego rolnicy niemieccy 
domagać się mają praw o. Co zaś ważniejsza, 
to fakt, że Kolnische ,Volks Zeitung przypuszoza 
nawet zwyżkę tych pozycyj w pa-lamencie.

Rozwiji jąc swą tezę, ten organ niemie­
ckiego stronnictwa katoliokiegu posługuje się 
argumentami, zaczerpniętymi z arsenału prasy 
agrarnej. Dowodzi więc, że nie jest zadaniem 
rządu nieimeckiego popierać produkoyi zagra­
nicznej, lecz przedewszystkiem staó w obronie 
interesów iuem;eckioh Nie przeraża go też 
groźba walki celnej z zagranicą, poi neważ walka 
taka ,est obosieozna i w  danym razie nara: i 
zagran.cę na nie mni< j 3ze szkody, niż Niemny. 
W  końcu za przykładem dzienników agrar­
nych i Koln ! olićr, Ztg zarzuca przeciwnikom
zwyżki ceł zbożowych, powołującym się na 
opinię publiczną zagranicy, b"ak noczucia gc- 
dnośoi osobistej i patryotyzmu.

Leoz mniejsza o argumenty. Fai tem osta­
tecznie jest n ‘jważniejszym, że rozstrzygające 
stronnictwo niemieckie wypowiedziało wre- 
SzCio w tej ważnej nietylko dla Niemiec, ale 
i dla zagranicy sprawie swoje zdanie i że zda­
nie to wypadło na korzyść nowvch teudencyj 
niemieckiej polityL? handlowej. Tak więc już 
dzisiaj prawie nie ulega wątpliwości, że cła 
zbożowe, o które przedewszystkiem chodzi w 
całej tej walce, uchwalone będą przez parla­
ment niemieok1 co najnank w proponowanej 
przez nową taryfę wysokość Stronnictwa libe­
ralne wytężą wszystkie swoje siły, aby nie do­
puścić do tej uchwały, zagrażającej jakoby 
niechybnym upadkom  całemu gospodarczemu 
życiu Niemiec, podług wszelkiego prawdopo­
dobieństwa nie cofną się nawet przed wypró­
bowanym już w tylu wypadkach środkiem 
ubstrukoyi parlamentarne■, wątpić jednak na­
leży, iby wobec zwartej większości agrarno- 
katolickiej, wysiłki te doprowadziły do upra­
gnionego oelu. W alka będzie bez kwestyi za­
cięta i gwałtowna, zwycięstwo jednak stanie 
się udziałem większości, która w tym wypad­
ku, gdzki wchodzą w grę najżywotniejsze bo 
materyaine jej interesy, nie cofnie się przed 
żadną ostatecznością, aby dopiąć swego oelu. 
Świadkami tej walki będziemy w listopadzie,

Z  nekrologów Kaizla. —  Z  fanfary szamada.
P :izą nam z Wiednia, 21 sierpnia:
W nekrologu śp. d-ra Kbizla Naród ni Li­

sty twierdzą, że tylko od niego zależało i by­
łoby wystarczyło słówko, aby on, nie dr. B i­
liński, był został mianowany gubernatorem 
banku austryacko-węgierskiego. Jest to blaga. 
Nie uwłaczając pamięci p. Kaizla, trzeba za­
znaczyć, że z dwóch byłych ministrów finan­
sów, p. Biliński, na m ocv starszeńsuwa, aaotei 
zasług, w  p :erwszym r .ędzie by ł powołanym 
do zajęcia owego stanowiska. Prawdziwe zna­
czenie aforyzm Narodnich Listóu, miałby może 
w tym sensie, że, gdyby p. Biliński nie był 
przyjął urzędu gubernatora banku, byłby go 
otrzymał p. Kaizl

Natomiast Narodm Listy otwarcie i nie 
osłaniając bynajm ritj prawdy, obszernie oma­
wiają czyrnośó obstrakcyjną p. Keizla w r. 
1894, wyohwaląjąt go jako „prawdziwego mi­
strza w obstrukcy “ Istotnie p, Ka zi wprowa­
dził obstrukcyę do Izby poselsh.ej. Jeżeli Na- 
rodni Listy uważają to jako zasługę niebo­
szczyka, to nie mają żadnego prs wa potęm *ó 
W olfa, owszem powinny go wychwalać, że w y­
doskonalił ten środek ubczwładnienia większo­
ści w parlamenta c h !

Najchłodniej brzmi nekrolog w Hlasie Na- 
roda. Organ dawnego kolegi i przyjaciela z 
czasów „realizmu14 d-ra Brafa podnosi, że wiel­
kie zdolności p. Kaizla nie przyniosły narodo­
wi ozeskiemu żadnyoh korzyści, bo w ostatnlem 
dziesięcioleciu Czesi nie zdobyli żadnego prawa 
politycznego. Tak jest istotnie. W szystkie na­
rodowe zdobycze Czechów wszechnica, wię­
kszość w sejmie krajowym itd. pochodzą z o- 
kresu 1880 -1890, z okresu poił ty 1 konserwa­
tywne1, rozważnej i prawdziwie — „realisty­
cznej44. Natomiast obliczona głównie na e skt 
i sensncyę polityka rałodoczeska z lat 1891 do 
1901 nie przyniosła Czechom ani jednej zdo­
byczy politycznej —  bo jedyna taka zdobycz, 
rozporządzenia języaow e z r. 1897, została u- 
nieważniona. Dobrze to przypominać zawsze, 
ponien aż u nas koła radykalne systematycznie 
rozpowszechniają niezgodną z prawdą fikoyę, 
jakoby młodoczesi swą „energią44 eto. byli za­
bezpieczyli swemu narodowi znaczne korzyści. 
Nie zabezpieczyli mt żadnych — jak słusznie 
zaznacza Hlas Narodu.

Jednakże sprc wieOliwość wymaga skon­
statować, że p. Kaizl starał się o to, aby po­
woli odwrócić politykę młodoczeską z drogi 
samobójczego waroholstwa i że niezawodnie 
nohronit Czechów przed niejedną, sroższą klę­
ską , na jaką mogła ich narazić taktyka 
p. Edwarda Gregra. I to jest wielką zasługą, 
chooiaż tylko negatywnego rodzaju.

Autiaustry-oka kampania pewnych wło­
skich kół radykalny ch w aliansie z Czarnogó­
rą kończy się stanowczą moralną porażką. Ca­
ła poważna prasa włoska dobitnie protestuje. 
Wspomnieliśmy niedawno o znaczącym arty­
kule medyolańskiego Corriire d*lla Sera. W  po­
dobnym duchu Persererama oświadcza, że cała 
kampania albańska jest dziełem nierozumnych 
plotkarzy i agitatorów, Gaeetta di Veneeia 
podnosi, że W łochy mogą się starać tylko
0 zapewniemei sobie zbytu towarów w Alban’
1 to w ózczerem porozumieniu z Austro-Wę- 
grami. Stampo na podstawie wynurzeń pewne­
go wysokiego urzędnika ministeryum spraw 
zagranicznych zapewnia, że plotki o nieporo­
zumieniach pomiędzy W iedniem a R z/m em  
z powodu Albanii uie mają najmniejszej pod­
stawy.

Tymozasem także ks. Mikołaj czarnogór­
ski trąt do odwrotu. Z  i : oznicy urodzin Ce­
sarza Franciszka Józefa książę czarnogórski 
skorzystał, aby wygłosić toast, w którym bar­
dzo stanowczo wypowiada swą dozgonną wdzię­
czność i przyjaźń dla C< ***rza Franci szka Jó­
zefa. Wi< icznie księcia Mikołajowi chodziio o 
to, aby zatrzeć przykre urażenie, wywołane

znaną przemową swugi spadkobiercy Daniła, 
który groził Austro-W ęgrom aliansem Czarno­
góry, W łoch  i Turcy j !

Niemal równocześnie czarnogórski konsul 
w Rzym ie Popow: cz w tamtejszym Avanti bro­
ni się od zarzutu, ze Czarnogóra usiłuje w R zy ­
mie propagować politykę egoistyczną, że pra- 
gnip zdobyć Albanię i noróźnió Austro-W ęgrj 
z Włochami. Mniejsza c to, czy ta apologia 
jest szczerą? W  każdym razie sam fakt poja­
wień ’ i się tego ośw'adcz enia dowodzi, że agi­
tacja  antinustryacka napotyka we W łoszech 
na znaczne przeszkody.

Słowem —  czarnogórsko-włoska radykal­
na fanfara zamieniła się w okamgnieniu w sza- 
madę! W .osi lubują się w  deklamacyach, Ale 
jako naród, obdarzony wykształconym zm y­
słem politycznym, natychmiast zrozumieli, że 
byłoby naiwiększem głupstwem poróżn:ć się 
z Austryą gwoli Czarnogórze. Może też trochę 
do wytrzeźwienia przyczyniła się obawa przed 
wpływami — bndu«,rowemi. PięKna Helena 
zawiniła 10-letnią wojnę o Troję, ale w X X  
stuleciu polityka i przyszłość wielkich mo­
carstw nie może zależeć od uśm eohu choćby 
najpiękniejszej Heleny.

Z pracowni Szczepanika.
Wiedeńskie dzienniki donoszą, że oprócz pan­

cerza chroniącego w znacznej mierze od kul, a zu­
pełnie od uderzenia nożem, sztyletem, czy bagne­
tem, zbndował w ostatnich czasach Szczepanik 
aparat zabezpieczający pociągi kolejowe od niespo- 
aziewanego wpadnięcia jednego na drugi. Aparat 
ten jest bardzo prosty Oto na lokomotywie i na 
ostatnim wagon;e każdego poi iągu znajduje się 
przyrząd podobny do letarni, a będący odbieraczem 
tak zwanych fal elektrycznych. Snoro tylko dwa 
pociągi zaopatrzone w takie aparaty zbliżają się 
ku sobie, czy to w ten sposób, że jeden najeżdża 
na drugi z przodu, czy też tak, że j iden nadbiegi 
na drugi z tyłu, wnet aparaty zaczynają działać, 
a druty przeprowadzone od nich do hamulców, za­
mykają te hanulce, co sprawia, że pociąg natych­
miast się zatrzymuj e. Dodać przy tam należy, że 
i ame i  mnlce Szczepanik bardzo udoskonalił i żo 
oprócz tego uwzględnił możliwość zepsucia się ha­
mulców. Na ten więc wypadek jego aparat jest 
urządzony w ten SDorób, że skoro tylko zaczynają 
na niego działać tale elektryczne, rzucane z po­
ciągu nadchodzącego, natychmiast odzywają sięjjhała- 
śliwe dzwonki. Wteay oczywiście maszj niści na obn 
lokomotywach zamykają parę i wskutek tego pociągi 
zmniejszają swój rozpęd i wkrótoe stają Starcie 
aię pociągów jest zatem prawie zupełnie ■wyklu­
czone. Ten wynalazek Szczepanika jest zupełnie 
zrozumiały dla osób obznujomionych z dzisiejszym 
stanem elektrotechniki i dla tych, Którzy wiedzą, 
jak niezmiernie wrażliwe są tak rwane odbieracze 
fal elektrycznych.

Drugi wynalazek Szczepanika jest natomiast 
dość zagadkowy. Jest on już podobno opatentowa­
ny i wzięty niejako w monopol przez wojskowość. 
Jest to jakaś ręczna maszynka, mały aparacik, 
który lekko może nosić każdy człowiek. Gdy ta 
maszynka zaczyna działać, wylatują z noej akieś 
prądy, oczywiście elektryczne, a działają one 
w ten sposób, że łaaunki armatnie i karabinowe, 
znajduj ące się w armii nieprzyjacielskiej, czy to 
w lufach, czy co juszcze w wózkach, eksplodują. 
Rzecz usną, że kiedy w ten sposób n nieprzyja­
cielu po wy buchają wszystkie prochy i dynamity, to 
nietylko on nio będz;e miał czem strzelać, alt 
jeszcze powstanie w jego szeregacn ogromny za­
męt, popsują się lufy karabinowe, popękają działa, 
patrontasze noszone p-zez żołnierzy, poranię tych 
żołnierzy, słowem armia nieprzyjacielska sama sie­
bie pobije Nieprawdaż, że ten wynalazek wyglądt 
bardzo nieprawdopodobnie? Ale mnsimy podnieść, 
że przed kilku dniarn* oglądało gc liczne grono 
wiedeńskich uczonych i oni to właśnie ręczą za 
jego prawdziwość. „Marzy! o tern już Verne w dwoich

powieściach — woła Fremdenblat — a miody Po­
lak zamienił to marzenie w rzeczywistość44.

Ponieważ wspomnieliśmy tu o Fremdenbiacie 
więc przytaczany z niegu jeszcze następujące zda­
nie- „Jeżeli Jana Szczepanika słns-nie można na­
zwać Filipem MacedonsLim (mowa tu o znakom1- 
tym królu, o,cu Aleksandra Macedońskiego], to 
Aleksander, który po nim przjjdzie, nie będzie już 
miał nic do zdobywania. Wezaitze Szczepanik Duduje 
teraz aparat, za pomocą którego będzio bez drutów 
telegrafował i Europy do Amery1 *; rząd waszyngtoń - 
ski z góry asygnował na ten wynalazeK 1,000.000 
dolarów. A te wszystkie drobne wynalazk., które 
Szczepan‘k, jakby mimochodem wytrząsa z rękawa: 
te pługi elektryczne, tak proste, że mogą być uży­
wane przez każdego rolnika, a ułatwiające orkę na 
dowolną głębokość; te sposoby kon&erwowania jai 
przez pół roku; t« maszynka do pisania dia nie- 
widomyćh; ten przyrząd usuwająoy niebezpieczeń­
stwa,, jakiemi greżą naładowane elektrycznością 
druty rozpięte nad ulicami miast, tam, gdzie są 
tramwaje eleatryczne; a wreszcie te ekrany świetlne,
0 których koniecznie trzeba osobno powiedzieć. Oto 
zapomocą całego systemu soczewek, które w różnych 
kierunkach przełamują promienie, można rzucić na 
ścianę wielkości 40 m. kw. dowolny obraz w na­
turalnych kolorach. Wynalazek ten będzie zabtoso 
wany dc -teatru, gazie zastąpi dekoracje: ns ioz- 
piętem płótnie, tak wielkiem jah scena, będą te 
dekoracye występowały jakby rzeczywistość Lasy, 
góry, jeziora, sale wszelkiej arcnitektnry— wszystko 
to będzie się odbijało na tern płótnie zupełnie tak, 
jak artysta namaluje na ćwiartce papieru, na tej 
ćwiaruce, która następnie będzie włożona do apa­
ratu Szczepanika. Jakże to znakomicie uprości ma- 
azyneryę teatralną, z budynków teatralnych aaunii 
łar,wo zapalne dekoracye, zmniejszy koszta przed­
stawień, a pomimo tego wszystkiego znakomicie 
podniesie złudzenie.

„Lecz wszystkiego nie wyliczymy. Dość po­
wiedzieć, że Szczepanik zrobił już trzydzieści ośm 
wynalazków i że gdyby myśli nie były wolne, to 
doprawdy giowa SzczepaniKa powinna byc upań­
stwowiona. W  swe; ogromnej pracowni zatrudnia 
on wyłącznie tylko Dolskich inżynierów Ci młodzi 
panowie, o twarzach bladych, inteligentnych, z cie­
mnymi zarostami, uderzają widza swą ruchliwością
1 nerwowością. Wszędzie, gdzie dzisiejsza technika 
wznosi się na szczyty, wiazieó można takie twa­
rze, ten typ Bc rzeczywiście gdzie dziś nie pra­
cują polscy inżynierowibl W Azyl Środkowej,w pod 
ziemiach Argentyny, na szczytach KorayLierow, na 
wet w Niemczech. Możnaby powiedzieć, że na ich 
czele stoi JaD Szczepanik, bo icn hasłem: Naprzód! 
naprzód!

„Jnż odchodzę. W  ostatniej chwili pada mój 
wzrok na bronzowe popiersie Sienkiewicza. Oto 
znowu Polak! Przychodzi mi na myśl „Quo vadisŁ 
i tak myślę:

—  Jeżeliby, myśląc o Szczepaniku, zapytać : 
Quo vadis ? —  to czy podobna dać odpowiedz ?“

Z izby sądowej.
Lwów 22 sierpnia.

(Le/raudacye w banku „Pius monsu).
W  uzupełnieniu sprawozdania z wczoraj 

sze; rozprawy podajemy ną przód zeznania 
oskarżonego ks. Mardyrosiewinza

Pochodzę —  mów*ł ks. Mardyrosiewicz — 
z rodziców ubogich ; matka odumarła mnie 
wcześnie. W  9 roku życia zostałem przyjęty 
w poczet wychowanków zakładu s*erot fundacyi 
Torosiewicza we Lwowie, gdzie najlepsze przy­
kłady miałem przed oczyma. Kiedy wreszcie do­
tarłem do progów uniwersyteckich, mimo 12 le­
tniego pobytu w mieście nie znałem w nim nikogo, 
tak dalece trzymano mm* w odosobnieniu od 
świata. Krótko oyłem na wydziale prawniczyn 
poczem zapi&ałbm się na teomgię, wstąpiłen dc 
seminaryun i tak z pod jednego rygoru prze­
szedłem pod rygor drugi. Tu w semma-yum 
duchownem na dobrze przygotowane seroe
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H U R A G A N
Pow leśó historyczna

przez
Wacława urąsiorowslciego.

(Oiąg dalszy).
Woiiiński spojrzał z podziwbin na zawo­

dzącą babę :
—  Żubrowa, a wam co?  Czegóż desperu- 

jecie ?!...
—  No bo pan kapitan powiedział! — ohlip- 

tfąła markietanka
-— Com m ów ił? N ic ! Domysł tylko, że... że 

jest spódniczka !...
— Masz ci dyable kaftan!..

Prawie pewna} rzecz!... N iby me pewne- 
go-y Ihcz pan Dziewanowski powiadał mi wła­
śnie. .

~  P> wiadał? Powiadał?!...
1 iby krewna pana Dziewanowskiego przy­

padła porucznikowi do serca...
Przypadła! C ha! Oczajdusze, pijawki... 

lisy- Ppw>v) go podeszli i, poczuwszy tęgą zdo­
bycz, :sid lili!

— Skądże -n ow u ! Zawfze wam świta po g ło­
wie prz®*i czasem... Dziewczyna, słyszę, dziet­
na, 'wnlkówna... i 'mć Gotartowskiego 
bodaj powinowata... przypadła do serca i koniec.

—  rzypadła ?! Musi byó jas malowanie 
chybi •

— gkąd znow u!?
— A ! uraziła si^ markietanka —  prze- 

< ież by Pan porucznik za lada fartuszkiem nie 
polecia ł! ••

—  Różnie b y w a ! -  Czasem to młodzieniasz­

ka żółtodziubego tak' sentyment opęta, że ani 
pyta a do staruchy, niby ćma do ognia leci !.. 
Za nic nie ręczę. I  wcale bym się me zdziwił, 
żeby bohdanka porucznika była dwa razy od 
was starszą!...

— Dwa ra zy !.. To chyba za j Jdnym zama­
chem nerodziły by  mu się prawnuki!...

—  P ew no! P ew no!...
—  Ale pan kapitan sobie ze starej baoy 

dworu i, a tu porucznika naszego żałość spiera !..
- I  cóż na to poradzić! Trzeba go wziąć 

chj )ą na sp ytk i! Ale i to ostrożnie, aoy, cze­
go Boże broń, nie urazić. Bo natura „aka, to 
gorzej ślimaka —  zasunie się w skorupę, żo w 
cztery konie języka n! > wyeiągiuusz !...

Słowa Wosińskiego głębokie na markie- 
tanoe wywarły wrażenie. Myśl, że Floryan ma 
zgryzoty, z ktoremi się tai, które dusi w sobie 
spokojr jej nie dawała, a głównie cc żyła ją  
ni jpewnośó, gdyż przypuszczenia Wosińskiego 
wydały si« je j bardzo wątpliwemi.

Żu ero wie zajmowali :zbę tuż oboj- lo- 
ryana. Drzwi, i to me dość szczelne, ioh prze­
gradzały. Maikietaaka zewzięła się dociec ta­
jemnicy Gotartowskiego i, nic nie mówiąc mę­
żowi, śledziła każdy ruch, każde słowo poru­
cznika, a w nocy zrywała się i nadsłuchif ała 
podedrzwiami. Przez dni parę zabiegi I ibro- 
we, były próżne, Floryan milczał jak grób, no­
cami dyszał ciężko, lecz słowo skargi nm do­
było się z jego ust. A ż pewnej nocy 1 browa, 
czuwając, w  półśnie, usłyszała j hiś cichy a 
rzewny szept. Markietanka zakradła się na pal­
cach pod drzwi poruoznika i zda ./aio się jej 
jakby posłyszała wymawiane z przejęciem imię: 
„Zośką ! Zośka I...4*

Żubrowa przytuliła ucho do odrzwi- leoz

szept umilkł, tylko coś niby westchnienie głę­
bokie, -ozlegio się za ścianą.

Nazajutrz skoro świt, wpadła Żubrowa do 
W osińskiego:

—  Pokornie melduję,jest Zośka!...
— Co za Zośkr r E to taki ?! —  obruszył się 

kapitan, nie rozumiejąc, o co idzie
— Zośka, mówię 1..
—  Daj ją  kacu! Co mnie do jakiejś Zośki!...
— Nasz porucznik m ją na wnętrzu !...
— Porucznik ! A !?— Jakie' bo ?!...

Baba opowiedziała kapitanowi, co była u- 
słyszała. W osiński targnął się niechętnie.

— Wam po prostu przyśniła się jakaś tam 
Zośka i koniec! Z  igły widły robicie... radzę 
się z tern niewygadywać, bo :mć G otartowski 
gotów się pogni wać !..•

— K iedy słyszałam na własne uszy !...
— Dziad swoje, baba swoje!... Co wam do 

tegu. Przyjdzie ozas, to się dowiecie. Koniecz­
nie ohcecie porucznikowi w ranę, jeżeli ją  ma, 
paluch wetknąć !!?...

Żubrowa głową pokręciła i odeszła. Nie 
zdało się jej, aby Wosiński miał racyę. Prze­
kora jakaś mówiła do niej

— A  przecież byś mu ulżyła ! A  ulżyłabyś!,..
Markietanka zazwyczaj rano opatrywała

odzież porucznikowi, a posług, drobne około 
niego czyniła, nie dając się nikomu w tern 
wyręczyć. Od W osińskieg poszła wprost do 
Floryana i, według zwyczaju, dreptać zaczęła 
po izbie a dogadywać. Gotartowski, nawykły 
'o zrzędzenia baby, nie zwracał na 2 brową 

uwagi, cały pogrążony w myślach.
Markietanka, nie zbita z tropu obojętno­

ścią Floryana, ozwała znienacka:

—  Wstawać pora, panie... por... kapitanie!... 
Słońoe wysoko, choć na dworze ciem no!... Nł 
śnieg się zbiera,., tylko patrzeć, a będzie po­
łudnie.

— Tak, tak! Czas, oz&s! — mruknął Gotar­
towski, zaczynając się powoli odziewać.

— Mnie »amej żal pan?... kapitanę ! Gdzń 
to. sztuk taki dróg: bez wy chniema zrobić!.. 
Nie taki się odpoczynek pan: ozowi należy !... 
N iby to ja  nie wiem !...

—  Hm ! hm ! — bąknął pod nosem Floryąn-
— Inry, na panicza miejscu, dobrze sobie 

wywczŁsu a dobrosci wszelakiej zazywa. W cie­
ple siedzi, zaoawie się, hula z pannami i co 
mu tam wojny!... Jejmościanek serduszka to 
n iby pukają do szabelfe a munaura, ale, iak 
ci sobi* pocznie ważyć niejedna, że to w  od­
osobnieniu a rozłące żyć trzeba, to wnet i 
szlify sobie zbrzydzi... i hajda za pierwszym 
gachem - piecuchem poskoczy !... E t ! Ja tam 
stara baba jestem i ju ć !... Mnie to i wszystko 
jedno, czy mnie „iretva“ w  izbic zmoże czy 
kula liźnie... i tak się kołaczę ze moim. Ma się 
niegodziwiec bałamucie a zeriewie*uszyć sam, 
niechże przepada^ razem !... „A  już cię nie o- 
puszczę aż do śm ierci4 — pizysięgalinmy sobie 
oboje, jako żywo, w Niewirkowie, pod Za­
mościem, przed ołtarzem Świętego Antoniego . 
Tedy trzeba strzymac. choć ć yabeł nic raz 
kusi rogi staremu przypraw ić! ] tak się człek 
tu ła !.. Co tam., ani nam za kim tęsknić... ani 
czego się spodziewać!... Ale... bo właśnie naj­
gorzej... kiedy na kogo napadnie w żoiniersk m 
stanie medytacja... to ci go tak rozbierze, że 
kosteczki w nim nie ostawi... Choć siedzieć, o- 
czyma łypać i na Księżyc się gapić. Ni do ja ­

dła. ni do napoju, ni do zaoawy, ni de roboty !.• 
'Nie mówię, każdy ma... przecie... każdy ma... 
swoją Zośkę... co mu dokuczy !!...

Floryan, który był nie zwracał uwagi na 
dogadywanie baoy na ostatnie słowa drgnął i 
zagadnął niespokojnie

—  Oo? cc w y m ów icie?!..
—  N ic! —  odrzekła Żubrowa, udając obo­

jętność— powiadam, że... że... każćy ma swoją 
Zośkę, co mu dokuczy...

— Jaką znów Zośkę ? !
—  Taką!.. Zośkę panie kapitanie!..

G irtowski poruszył się niespokojnie.
— Żubrowa!.. "Wy coś w iecie?!..
—  "Wtem panie kapitanie...
— W szystko wiecie ?...
—  W szystko, panie kap*tanie! — od-zekła 

Żubrowa, mrugając znacząco — a szepcąc pół­
głosem do si< bie : — Święty Anton’, me opusz­
cza1 , choćżem zełgała !... '

— W_ecie wszystko! — powtórzył melancho­
lijnie Fioryan. —  No... i jak wam się zdaje ?!..

—  Em !.. Panie kapitanie... tego!..
— Chcecie po-wiedzieć, że się rozmaicie 

zdarza! ?...
— Tak w łaśnie! — potwierdziła szybKo mai - 

k.etanka.
—  Chociaż kto wie... zaklęła s ię !...
— Zaklęła !..
— Toż w łaśnie!...
— W łaśnie!... Ba!...

(C ią g  d a ls z , ,  n a s t ą p i )
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i umysł padały znów ziarna najpiękniejszych 
nauk chrześcijańskich, które chwytałem tern 
chętniej, że przemawiały mi do serca. Stara­
łem się je  także w życie wprowadzań. Ze 
wszystkich tych pięknyoh zasad najsilniej mi 
utkwiła w pamięci zasada, która powiada, że 
każdego człowieka należy uważać za dobrego 
tak długo, jak długo nie przekonamy się, że 
jest złym. Podług niej chciałem urządzić sobie 
życie. Z  pewnością nie wielu sobie bierze taką 
nić przewodnią, bo to jest wprawdzie piękna 
zasada, ale nie na dzisiejsze czasy walki o byt 
i prawa silniejszego. Mówię to wszystko dla­
tego, aby przyozynić się z mej strony o ile 
możności" do wyjaśnienia tej sprawy nie­
zrozumiałej, niezrozumiałej dlatego, bo pod- 
sądnym jest ksiądz...

A  więc przez lat 15 pozostawałem we 
Lwowie utrzymywany kosztem obcym, przez 
cały ten czas zaś nigdy niczego nie potrze­
bowałem i nigdy też faktycznie na własność 
nic nie posiadałem. Nie wiedziałem też wogóle, 
czy i jaką wartość mają pieniądze, a wyobra­
żałem sobie, że gdy raz przyjmę posadę ka­
płańską, to nietylko staruszka ojca będę mógł 
utrzymać, ale jeszcze z dwóch lub trzech bie- 
dnyoh studentów. W yobrażałem sobie, że 
wszyscy ludzie są prawi, szlachetni i uczoiwi, 
że nikt nie będzie nigdy godził na całość mo­
jej kieszeni... ani z obcych, ani z najbliższych 
przyjaciół...

Tak wstąpiłem w świat w 24-ym roku 
życia. Prędko jednak przekonałem się, że nie­
które pojęcia moje o stosunkaoh na świecie są 
błędne. Przekonałem się, że utrzymanie moje 
początkowe zaledwie dla mnie samego w y­
starcza i pomoc dla starego ojca przychodziła 
mi tylko z największą ofiarą i poświęceniem 
moich przyjemności. Miałem prócz tego już 
wówczas to usposobienie, że oprzeć się nie 
mogłem, gdy mnie ktoś o coś prosił, ostatni 
cent wydawałem dla ratowania przyjaciela, 
a kiedy mi zabrakło, to szedłem do starszego 
księdza z prośbą o pożyczkę dla siebie, którą 
się potem dzieliłem z przyjacielem. Taki stan 
rzeczy trwał niedługo.W net z wikarego stałem 
się katechetą we Lwowie. Jakie na tern sta­
nowisku położyłem zasługi, nie moją rzeczą 
ocen iać; dość, że mój protektor śp. ks. arcy­
biskup Isakowicz uznał mnie za zdatnego do 
objęoia bardzo wybitnego posterunku: pro­
bostwa w Horodence. Parafię tę zastałem bar­
dzo zaniedbaną; właśnie spaliło się probostwo 
w czasie strasznego pożaru tego miasta. D o­
niosłem o tern arcybiskupowi, pisząc, że mam 
zamiar drogą urzędowej konkurencyi je  odbu­
dować. Ale arcybiskup zakazał mi użyć tej 
drogi, mówiąc, że dyecezyanie sami chętnie 
dadzą to, co dać powinni. Usłuchałem go, ale 
w tym wypadku on przecenił dobre chęci 
ludzkie. Zapożyczyłem  się wtedy na parę ty­
sięcy zł., a dyecezyanie złożyli tylko 1200 zł., 
tak, że od reszty długu przez lat blisko pięć 
sam płaciłem procenta. Mimo, że miałem do 
2000 Ą. dochodu, nie mogłem wskutek tego 
nic zaoszczędzić, zwłaszcza, że i tam nie 
umiałem nikomu odmówić pieniężnej pomocy, 
a o tę pomoc zgłaszało się dużo, zwłaszcza 
z okazyi pożaru miasta.

Gdy w r. 1889 zawakowała we Lwowie 
kanonia przy kapitule ormiańskiej, ks. aroybi- 
skup rozpisał konkurs. Ja się nie podałem i 
wskutek tego otrzymałem od ks. aroybiskupa 
list z wyrzutami, czemu tego nie uczyniłem, 
że on właśnie życzył sobie mieć mnie we Lw o­
wie. W  odpowiedzi wyłuszczyłem mu moje 
motywa zarówno natury materyalnej, jak inne 
ważniejsze natury społecznej. Zresztą obieca­
łem się podać za poł roku i w drugiej poło­
wie r. 1889 dostałem kanonię lwowską. Upo­
sażenie na niej było liche, — wynosiło 1000 zł. 
z początku —  dlatego przyjąłem równocześnie 
posadę dyrektora i ocenioiela banku „Pius 
Mons“, nie wiedząc, jaka odpowiedzialność jest 
połączona z tą posadą, nie wiedząc, że setki i 
tysiące umysłów pracować będą nad tern, aby 
mnie okpió...

Od pierwszej chwili, gdy rozeszła się po 
mieście wieść, że nastał nowy dyrektor, na­
tychmiast na wyścigi zaczęto pracować nad 
moją ruiną. Nic dziwnego, gdzież bowiem mia­
łem sposobność poznać tajniki jubilerstwa ? 
W  akcie oskarżenia jest powiedziane, że zna­
w cy uważają mnie za dobrego taksatora fan­
tów i ale to chyba odnosi się tylko do lat osta­
tnich, kiedy nabrałem pewnej wprawy. Było 
mnóstwo grup fantów, na których mnie oszu­
kiwano. I  tak co do pereł, nie wiedziałem, że 
wartość ich rośnie w miarę im są większe, o- 
krąglejsze i lepsze światło posiadają, i brałem 
sznury pereł podłego gatunku, dając na nie 
więcej pieniędzy, niż by ły  warte. Naturalnie, 
kto zrobił taki dobry interes, biegł do drugie­
go i doradzał mu, aby jeśli ma perły, szedł je 
natyohmiast zastawić u nowego dyrektora. Ta­
kich pozycyi miałem wnet z 40 lub 50, bo za­
nim pierwsza taka pozyoya, na której mnie 
oszukano, przyszła do licytacyi, minęło 15 i 
16 miesięcy, a przez szereg tych miesięcy lu­
dzie mieli dość czasu do przyniesienia pereł 
w dostatecznej ilości. A lbo np. t. zw. szargony 
czyli białe topazy dla nieznawoy mogą ucho­
dzić nawet za brylanty, i ja  też brałem jedne 
za drugie. Sędzia śledczy znalazł u mnie bro­
szkę z takim szargonem; jest to pozostałość z 
mnóstwa takich fantów, za które mi na licy­
tacyi nikt centa dać nie chciał. A lbo np. za­
częto mi przynosić mnóstwo pierścionków zło­
tych, które się potem okazały srebrnymi, po­
wleczonymi cienką warstwą złota. Niejaki 
Marcichowski, doświadczony znawca, który mi 
w początkach pomagał, ostrzegał mnie, że je ­
żeli tylko żydzi zaczynają pewnego artykułu 
przynosić do banku za wiele, to w tern jest 
z pewnością jakieś oszustwo. Zanim jednak 
poznałem różne skomplikowane sposoby od­
krywania tych oszustw, upłynęło kilka mie- 
sięoy, a przez ten czas co dnia po dwie lub 
trzy partye z takimi pierścionkami przychodziły. 
Inny fachowiec, Radecki, poradził mi jeden z 
tych pierścionków puścić na lioytaoyę jako 
złoty i rzeczywiście złotnik tutejszy Kohn ku­
pił go, potem przyszedł do mnie i mówi: „Toż 
to srebro!“ Na to wytłómaczyłem mu, że nau­
myślnie tak uczyniłem, aby się przekonać, czy 
to tylko ja  sam mogę się dać okpić. Wszyst­
kie te pierścionki potem musiałem zatrzymać 
i albo je rozdawałem, albo sprzedawałem po 
40 ct. Oprócz tego bywały i inne wypadki 
fatalne. Przyjmowałem szkło zamiast brylan­
tów. Raz dostałem rzadki brylant składany, w 
którym góra była dyamentowa a dolna część 
ze szkła: nie dowierzając w prawdziwość tego 
brylantu, zrobiłem próbę i zepsułem go. Złoto 
ze stemplem rządowym okazało się fałszy- 
wem. B yły  także wypadki niegodziwości nie 
do uwierzenia. Przyszedł np. raz jeden żyd,

żeby zastawić złoty zegarek z łańcuszkiem. 
Przekonawszy się, że to szczere złoto, ofiaro­
wałem mu pewną kwotę, on na to oburzony 
rzekł: ,T o  mnie samego więcej kosztuje!",
wsadził zegarek do kieszeni i wyleciał za 
drzwi, po chwili jednak jakby namyśliwszy 
się, wrooił się, oddał mi zegarek, wziął pie­
niądze i poszedł. Cóż się jednak potem poka­
zało ? Oto żyd ów miał w kieszeni drugi zega­
rek tombakowy tego samiuteńkiego fasonu, z 
łańcuszkiem i ten mi oddał zamiast prawdzi­
wego. Takie to ciche walki rozgrywały się 
wciąż między taksatorem banku „Pius Mons" 
a nieznajomymi oszustami, ja zaś byłem w nich 
ofiarą.

Tu ohoiałbym nawiasem powiedzieć, co 
myślę o handlu drogimi kamieniami...

P r z e w o d n i c z ą c y .  Niech pan to po­
minie.

O s k a r ż o n y .  Otóż wobec tych zakusów 
najrozmaitszych ludzi stałem całkiem bezbron­
ny. Byłem kilka razy u arcybiskupa, przedsta­
wiając mu, że bank bez odpowiedzialnego fa­
chowego taksatora istnieć nie może, on jednak 
dawał mi zawsze tylko krótką odpowiedź : „da­
waj mało, to nie straoisz“ . Tu dodać muszę, że 
moi poprzednicy na dyrekturze Romaszkan, ks. 
Aksentowioz również ponieśli duże straty na 
tym posterunku, chociaż to byli ludzie nie u- 
bodzy jak ja, lecz pochodzący z bogatych or­
miańskich rodzin, a wiadomo, że Ormianie da­
wniej nie bawili się uprawą ziemi, lecz zajmo­
wali się handlem i to głównie klejnotami, więo 
znawstwo klejnotów niejako we krwi mają. 
A  mimo to ś. p. ks. Aksentowicz stracił 17,000 
zł. za ozasów swego urzędowania na taksator- 
stwie, a gdy ja  po nim nastąpiłem, był tak 
pewnym dalszych strat, źę nawet w testamen­
cie swoim do rąk arcybiskupa złożył 4000 zł., 
aby pokryć straty pierwszego roku mego urzę­
dowania, za które nie mogłem być odpowie­
dzialny. Faktycznie z tych pieniędzy nie wiele 
zostało i już w r. 1893 straty, które poniosłem 
na taksowaniu klejnotów, wynosiły 35.000 do
40.000 zł. Tymczasem nadeszła regulacya wa­
luty. Nie znająo się na handlu, nie utrzymując 
stosunków z kupcami, nie miałem najmniejszego 
pojęcia, żeby ta regulaoya mogła wpłynąć na 
interesa banku, bo srebro spadnie w cenie. Raz 
posłałem pewną ilość srebra do urzędu cłowego 
do stopienia, żeby za nie otrzymać gotówkę, 
lecz woźny mój wrócił z oświadczeniem, że 
srebra przyjąć nie chcieli. A  w banku mieliś­
my podówczas około 80.000 zł. w srebrze. Rząd 
zaniedbał uregulować stosunki posiadaczy sre­
bra i oddał ich na łaskę i niełaskę żydów. Nie 
mogłem również wywierać presyi na osoby, 
które srebro zastawiły, aby mi część strat wy­
nagrodziły, przeszkadzał mi w tern nasz prze­
starzały statut z r. 1792. Ostatecznie poniosłem 
znaczne straty, gdy przyszło do licytaoyi za­
pasów srebra w banku; straty te byłyby je ­
szcze większe, gdyby nie to, że ozęśó srebra 
zabrałem do siebie i sprzedając je  z wolnej, 
ręki uzyskiwałem nieco wyższe sumy. JPrzed 
arcybiskupem Isakowiczem nie chciałem się 
przyznać do strat, bo bałem się zobaozyó na 
tej szlachetnej twarzy ból, bo wiedziałem, że 
on zaufał nietylko mojemu charakterowi, ale i 
rozumowi. Byłem zresztą ambitnym i nie ohcia- 
łem ustąpić z banku, pod wrażeniem, że sta­
łem się powodem bardzo znaczny oh strat. Su­
mienie mnie już niepokoiło, chociaż na razie 
ponosiłem tylko winę lekkomyślnego szafowa­
nia groszem banku. Zabierać fanty z banku, 
zastawiać moje fanty po wyższej cenie i t. d, 
zacząłem dopiero w jesieni r. 1896.

Tu oskarżony, widocznie silnie rozdra 
źniony, zaczyna mówić w przeciwieństwie do 
dotyohozasowyoh, jasno i dobitnie wygłoszo 
nych zeznań, powolniej i bezładniej; wreszcie 
przerywa swą mowę i w dalszych swyoh ze­
znaniach idzie już śladem pytań przewodni­
czącego, przyznająo po kolei prawie wszystkie 
fakta, znane z aktu oskarżenia. Zaprzeoza tyl­
ko stanowczo, -jakoby brał gotówkę wprost z 
k asy ; działo się to chyba tylko w ostatnim 
roku, kiedy już stał na wulkanie, mającym la' 
da chwila wybuchnąć. Odpiera również zarzut 
aktu oskarżenia, jakoby chodził do skarbca w 
godzinach pozaurzędowycb i udowadnia, że po­
nieważ do skarbca potrzeba było aż 3 kluczy, 
a nie dwóch, a jeden klucz był zawsze u ka- 
syera, więc mógł tam dostać się tylko w g o ­
dzinach urzędowych. Przytaoza na swoje unie­
winnienie, że nie znał się wcale na buchalte- 
ryi, więc też nie uwidoczniając w bilansach 
rzeczywistych strat, nie miał pojęoia, że do­
puszcza się tym sposobem fałszerstwa. Odpiera 
dalej zarzut, jakoby zatrzymał dla siebie kilka 
drobniejszych kwot, nadesłanych mu prywa­
tnie przez właścicieli różnych zastawów. Co 
się zaś tyczy kradzieży zegarka niklowego, 
którą mu zarzuca akt oskarżenia, to rzecz się 
miała t a k : Ten zegarek przyniósł pewien pan, 
prosząc bardzo o przyjęcie go w zastaw. 0 - 
skarżony dał mu pewną kwotę, nie m ógł je­
dnak tak lichego fantu składać do skarbca, za­
trzymał go więc w swojem biurku. Potem je  
dn&k, mając na uwadze, że zegarek, jeżeli nie 
chodzi, to psuje się, postanowił go jakiś czas 
nosić w swojej kamizelce, i ten zegarek przy 
nim znaleziono.

Jakie kwoty wybrał obwiniony pod różny 
mi pretekstami w banku, tego dziś wcale obli­
czyć nie może, zna tylko w przybliżeniu po­
dane w akcie oskarżenia kwoty, które wydał 
bądź to na przedsiębiorstwa, bądź to na po 
życzki dla przyjaoiół. Spółkę blacharską z Rei- 
nischem zawarł w r. 1894, kiedy deficyt w ban­
ku wynosił około 40.000 zł., a obwiniony z am 
bicyi wolał zaryzykować dalsze kwoty, niż 
przyznać się do wszystkiego przed aroybisku- 
pem. W ówczas zgłosił się do niego niejaki p. 
Kobylański z wynalazkiem pieca spalającego 
dym. Model takiego pieca sporządzono właśnie 
w fabryce „Dziadonia“ i robiono z nim próby; 
na jednej z takich prób był obecny ówczesny 
dyrektor Kasy oszczędności Zima i bardzo tę 
rzecz pochwalił. Na te próby, a potem zabiegi 
opatentowania tych i dalszych wynalazków, 
jak pługa szuflowego, parasola nowej konstruk- 
cyi itp., poszło też trochę grosza.

Potem opowiadał oskarżony o swoich 
przedsiębiorstwach naftowych. Gdy go dr. 
Asohkenazy zaczął namawiać do zakupna te­
renu w Schodnicy, oskarżony nie wiele miał 
zaufania do tego interesu, ale chw ycił się go, 
bo już istotnie tylko coś nadzwyczajnego mo­
gło go wtedy uratować. Zresztą w interes ten 
został raczej wciągnięty, niż żeby sam go za- 
inicyował. Rzecz miała się tak, że oskarżony 
był drowi Aschkenazemu osobiście winien pe­
wną k w otę ; otóż Asohkenazy wezwał go do 
zwrotu długu w tej formie, żeby wziął udział 
w zakupnie upatrzonego przezeń terenu; „wie- 
leby o tern było do opowiadania14, dodaje oskar­

żony. Na tę spółkę wydał 50.000 zł., a zysku 
nie miał żadnego, mimo to utrzymuje na pod­
stawie opinii fachowców, że gdyby jeszcze 
wiercono głębiej o jakie 20 lub 30 metrów, to­
by  nafta trysnęła.

Stanowczo wreszcie zaprzecza oskarżony 
zarzutom aktu oskarżenia, jakoby funduszów 
z banku używał na życie zbytkowne. Miał 
wszakże rocznie własnyoh dochodów do 3000 
zł. i to mu na własne potrzeby wystarczało.

P r z e w o d n i c z ą o y .  Akt oskarżenia za­
rzuca panu, żeś pan utrzymywał kosztowne 
stosunki z kobietami.

O s k. O stosunkach niewłaściwych ja  ab­
solutnie nic nie wiem i żadnych nie miałem. 
Lubiłem towarzystwo —  to prawda, byłem we­
sołym, lubiłem być przyjmowanym i wzajemnie 
przyjmować u siebie — ale coś takiego nie było 
nigdy.

O b r o ń c a  dr.  D w e r n i c k i .  Dlaczego 
ks. kanonik zgłosił się do prokuratora a nie do 
śp. arcybiskupa?

O s k. W  tym ozasie byłem bardzo zde­
nerwowany —  ale do kroku tego skłoniło mnie 
więcej pobudek. Najprzód widziałem rozpacz 
p. Andlera, mego wierzyciela, którego zrujno­
wałem. Potem widziałem, że już niema wyj- 
śoia, gdy z końcem marca br. pokazało się, że 
nie jestem już w stanie dalej prowadzić ko­
palni w Schodnicy. Byłem raz wprawdzie w 
domu arcybiskupa, ogarnięty nagłą chęcią w y­
spowiadania się przed nim, ale na jego  widok 
słowa mi w gardle stanęły i nic mówić nie 
mogłem, gdy mnie zaś zagadnął, po co przy­
chodzę, zmyśliłem coś na prędce i oddaliłem 
się. Jednak sumienie wciąż mnie niepokoiło, 
czułem, że potrzeba poddać się jakiejś ekspia- 
cyi. W tedy spadło na mnie w kwietniu szkon- 
trum. Nie mogąc tego przenieść na sobie, że­
by się poddać temu strasznemu wstydowi, jaki 
mnie czekał u ks. arcybiskupa i aby widzieć 
ten straszliwy ból na jego twarzy, a chcąc w 
każdym razie karze się poddać, zgłosiłem się 
sam do prokuratora.

O b r o ń c a .  Czy gdyby ks. kanonik chciał 
deficyt w banku dalej ukrywać, było to mo- 
żliwem ?

P r z e  w. Uchylam to pytanie.
O b r o ń c a .  Na pożyczki dla przyjaoiół 

stracił ks. kanonik około 100.000 K., dając je  
tylko na słowo honoru. Czy lic.;ył ksiądz przy- 
tem na rewanż ?

O s k. Tak jest, w niektórych wypadkach 
takie wzajemne zaufanie postawiło mnie na 
nogi.

O b r .  Czy ksiądz miał jaką osobistą ko­
rzyść ze stosunku z Janikowskim, któremu 
ksiądz pożyczył 18.000 K. ?

O s k. Żadnej korzyśoi nie m iałem ; dłu­
żnika tego odziedziczyłem niejako po moim 
poprzedniku ks. Aksentowiczu, który mu ró­
wnież dużo pożyczał. Jeżeli zaś dług ten za- 
hipotekowałem na realności jego siostry na 
rzecz swoją a nie na rzecz banku, to dlatego, 
że bankowi nie wolno było udzielać pożyczek 
na realności.

Obr .  Dlaczego ks. kanonik staje teraz 
przed nami w cywilnem ubraniu i czy to może 
ma jaki związek z ekspiacyą w iny?

P r z e  w. (do oskarżonego). Uwalniam pa­
na od odpowiedzi na to pytanie.

O b r .  (do przewodniczącego). Czy to py­
tanie zostało uchylone czy tylko zostawione 
dyskrecyi oskarżonego ?

P r z e w. Uchyliłem je.
Ob r .  W  takim razie odwołuję się do 

uchwały trybunału, gdyż do ocenienia pobu­
dek czynów podsądnego i jego charakteru po­
trzeba poznać także pobudki jego teraźniej­
szego zachowania się.

P r z e w. (po krótkiej naradzie z człon 
kami trybunału). Trybunał zatwierdził moją 
odmowę.

Potem przystąpiono do postępowania do 
wodowego.

Pierwszy świadek p. Antoni B o h d a n o ­
w i c z ,  właściciel dóbr, członek rady nadzorczej 
„Pii Montis", wyraża się o obwinionym przez 
„panu i opowiada różne szczegóły o przepro­
wadzanych w banku tym szkontrach. Podczas 
jednego szkontrum uwagę świadka zwracał j  to, 
że wszystkie większe fanty były wykupione. 
Świadek pierwszy zrobił ks. Mardyrosiewiczo- 
wi awanturę o to, że policę i książeczkę prze­
myskiej kasy oszozędności zastąpił akcyami 
fabryki drzewnego spirytusu. Ks. Mardyrosie- 
wicz wciąż zaręczał, że te papiery mają war­
tość ; sprawa oparła się aż o arcybiskupa, aże­
by zaś niezbicie przekonać ks. Mardorysiewi- 
cza o bez wartościowości tyoh papierów, poszedł 
świadek z innym jeszoze członkiem Rady do 
kantoru p. Liliena, gdzie dowiedzieli się, że to 
przedsiębiorstwo fabryczne jest właśnie już 
w likwidaoyi. Podczas innego szkontrum, świa­
dek zażądał jakiegoś większego fantu, fes. Mar- 
dyrosiewicz powiedział, że ma go w kasie u 
siebie; potem jednak świadek ze swym kolegą 
zaczęli sprawdzać jakieś rachunki i zapomnieli 
całkiem o tym fancie. Opowiada wreszcie świa­
dek o szkontrum z 16 kwietnia b. r., które za­
skoczyło ks. Mardyrosiewicza tak niespodzianie, 
że wolał nie wręozaó nawet kluczy komisyi, 
lecz wprost pójść do prokuratoryi. Gdy ks. 
Mardyrosiewicz, który rzekomo oddalił się na 
chwilkę, żeby przynieść kluoze, nie nadchodził, 
musiano zawołać ślusarza, żeby rozbił kasę. 
W  kasie była książeozka lwowskiej Kasy oszozę­
dności na 6.000 koron i książeczka banku za­
liczkowego na 4.000 K- Świadek miał zamiar 
obie zaraz zeskontowaó, aby na wszelki wypa­
dek mieć gotówkę w kasie, w tern ostrzeżono 
go, że ks. Mardyrosiewicz właśnie zeznał w pro- 
kuratoryi, że pierwsza książeozka jest fałszywą. 
Na szczęśoie druga okazała się prawdziwą.

Świadek Teofil I s a k o w i c z ,  starszy komi­
sarz skarbu, bratanek aroybiskupa, opowiada, 
że tylko z wielką niechęcią na usilne prośby 
stryja wstąpił do Rady nadzorczej banku. Na 
bankowości świadek wcale się nie znał, do 
przeprowadzania szkontrów nie istniała żadna 
instrukcya. Świadek wiedział tylko, co robili 
poprzednicy i starał się robić to samo, zda­
wało mu się, że wystarczy sprawdzić, ozy stan 
kasy zgadza się z rachunkami i czy depozyty 
są w porządku. D epozyty przeglądano w yryw ­
kami, bo niepodobieństwem przecież było 
sprawdzać szczegółowo 12000 pozycyi. Ks. arcy­
biskup polecając świadkowi przeprowadzenie 
szkontrum, wskazywał mu zwykle kierunek, 
w jakim  ma pójść to szkontrum, i tak np. 
raz kazał mu sprawdzić bilans i przekonał się, 
o ile dochody banku wystarczają na pokrycie 
podatków. Mając ten główny cel przed oczyma, 
świadek razem z p. Bohdanowiczem zapomnieli 
jakoś żądać poraź drugi od ks. Mardyrosiewi­
cza okazania owego fantu, o którym on po­
wiedział, że ma go u siebie „na górze". Świa­

dek mniemał zresztą, że „na górze" oznacza kasę 
podręczną depozytaryusza ks. Aksentowicza, po­
łożoną na nieco wyższem miejscu w lokalu banku, 
w której to kasie chowano bardziej wartościowe 
rzeczy. Podczas ostatniego szkontrum świadek 
nie był obeonym we Lwowie. Zdaniem jego, 
wobec tego, że ks. Mardyrosiewicz sam sobie 
prowadził wszystkie księgi, niepodobieństwem 
było znaleźć jakichś nieporządków, chyba pod­
czas jakiegoś nagłego szkontrum; takie nagłe 
szkontrum raz rzeczywiście spadło na ks. 
Mardyrosiewicza wtedy, gdy był w kasie brak 
gotówki 8000 zł., którą on potem musiał po­
kryć swymi papierami. Do tego deficytu 
zresztą ks. Mardyrosiewicz sam świadkowi się 
przyznał tuź przed rozpoczęciem szkontrum. 
Do oskarżonego świadek odniósł się z zupełnem 
zaufaniem.

O b r .  Czy panu wiadomo co o prywat- 
nem życiu oskarżonego?

Ś w i a d e k .  Ja księdza Mardyrosiewicza 
znam lepiej tylko z dawnych lat, kiedym wła­
śnie kończył gimnazyum, a potem chodził na 
uniwersytet. W ówczas często stykałem się 
z nim i pamiętam jaszcza, jak nieboszczyk 
arcybiskup mawiał do mnie: „a ucałuj tam 
odemnie obu księży Janów !“ , co odnosiło się 
do ks. Mardyrosiewicza i śp. ks. Aksentowicza.

O s k a r ż o n y  ("Zakrywa sobie dłońmi 
twarz, widocznie płacze z cicha).

O b r .  Czy to był charakter tęgi, silny, 
czy miał tylko dobrę chęci ?

Ś w i a d e k .  Na to mi trochę za trudno 
odpowiedzieć, gdyż byłem wówozas za młody 
do oceniania oharakterów ludzi. Mogę tylko 
potwierdzić, że miałem wówczas nadzwyczajną 
sympatyę do ks. kanonika. Przyjaźń nasza da­
tuje się z czasów, kiedym ja ohodził do gimna­
zyum, a on był w seminaryum i często przy­
chodził do stryja Znałem go wtedy jako czło­
wieka bardzo zacnego i najpiękniejszych za­
sad. Kapłanem był wzorowym, na miejsou, i 
lubo nie był ascetą ani bigotem, unikał wszel­
kich ekstrawaganoyi. Nawet i na mnie korzy­
stny w pływ  wywierał, bo wprowadził mnie do 
Towarzystwa św. "Wincentego a Paulo, ozem 
stryjowi nadzwyozajną pociechę sprawiłem.

Obr .  A  czy pan wówozas zauważył, że 
ks. Mardyrosiewicz daje się często, jak to mó­
wią, „naoiągaó"?

Ś w i a d e k .  O późniejszych czasach nie 
wiem, bo jak mówiłem, nie stykałem się po­
tem często z ks. M ardyrosiewiczem; od wieltl 
jednak osób słyszałem, że to charakter nad­
zwyczaj miękki i łatwo dający się wyzyski­
wać. Dodam jeszcze, że śp. arcybiskup przed 
śmiercią przebaczył ks. Mardyrosiewiczowi i 
przebaczenie to wyraził przed ks. Hryniewi- 
ckim i przed namiestnikiem.

Świadek ks. kanonik M o j ż e s o w i c z ,  li­
kwidator i kontroler banku, widział się z ks. Mar­
dyrosiewiczem wnet po jego zgłoszeniu się do 
prokuratoryi i zapytał g o : „Co ks. kanonik 
uczyn ił?" „Musiałem ciężar z serca zrzucić — 
odparł oskarżony — ja  już jestem straoony, 
ale wy księże ratujoie bank". Potem wręozył 
mu kartki zastawnicze różnych banków i inny

i'akiś plik papierów. Było to w pomieszkaniu 
:s kanonika Mardyrosiewioza.

Ob r .  Czy ks. kanonik jako likwidator, 
wiedząo, że nie ma żadnego zastawu, że fant 
jest fikoyjny, byłby wypłacił pieniądze?

P r z e w. Uwalniam świadka od odpowie­
dzi na to pytanie.

Odczytano jeszoze statut banku z r. 1792, 
poczem przewodniozący przerwał rozprawę do 
dnia następnego.

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się prze­
słuchaniem świadka ks. T o m a s z e w s k i e g o ,  
k tóryby ! depozytaryaszem w banku. Czynność 
jego  polegała tylko na wypisywaniu dat z kart 
zastawniczych do osobnej księgi i odnoszeniu 
fantów do depozytu.

P  r z e w. Czy nie wzbudzało to podejrze­
nia księdza, gdy strona się zgłosiła po fant 
i na razie tego fantu brakowało ?

Ś w. Tak jest, to mnie niepokoiło, ale 
przestało mnie niepokoić, gdy ks. Mardyrosie­
wicz raz powiedział komisyi szkontrującej, że 
pewne fanty chowa do kasy wertheimowskiej.

P r o k. W ięc ksiądz nie kontrolował po­
tem fantów ? Przecież sama nazwa „depozy- 
taryusz" oznaczałaby człowieka, który jakieś 
rzeczy przechowuje i za nie odpowiada.

Świadek powiada, że fantów nie kontro­
lował ; nawet, gdy jaki depozytaryusz oddawał 
urzędowanie swemu następcy, fantów nie kon­
trolowano.

P r o k. A  wi ;c ksiądz uważał swoją czyn­
ność tylko za formalną, a posadę niejako tylko 
za honorową ?

Świadek, dość lakoniczny w odpowiedziach, 
m ilczy na to.

P r o k .  Czy inni funkcyonaryusze mogli 
się sprzeciwić ks. Mardyrosiewiczowi, gdyby 
widziel’’ , że jakiś fant był nieodpowiedni, lub 
że za wielką dano na niego pożyczkę ?

S W. Nie, tylko dyrektor miał do tego 
prawo, bo on był odpowiedzialny za straty.

P r o k .  Proszę o zanotowanie do proto­
kołu, że świadek powiedział, iż tylko dyrektor 
miał do tego prawo.

O b r .  Ale proszę także o zanotowanie 
słów, „bo on był odpowiedzialny za straty". 
Proszę księdza, gdyby się ksiądz przekonał, że 
jakiegoś fantu niema, czy ksiądz zapisałby go 
mimo to do księgi według kartki ?

P r z e w ó d n .  Uchylam to pytanie.
Ob r .  To pytanie dla mnie jest bardzo 

ważne, bo idzie mi o to, czy władza ks. Mar­
dyrosiewicza rzeczywiście sięgała tak daleko, 
że nikt nie m ógł przeciw niemu protestować ? 
Dlatego odwołuję się do uchwały trybunału

P z e w .  Trybunał zatwierdził m oją de- 
cyzyę.

Świadek Wład. A k s e n t o w i c z ,  depozyta­
ryusz banku, następca poprzedniego, m iędzy 
innymi szczegółami zeznaje na korzyść oskar­
żonego to, że wprawdzie ks. Mardyrosiewicz 
sam kupował preoyoza na licytacyi banku 
i potem je znów zastawiał, ale miał je  obo­
wiązek w yku p ić; tymczasem zaś mógł sprzedać 
dany przedmiot drożej, niż na licytacyi. Co się 
tyczy  nadwyżek z licytacyi, to szły one do 
kieszeni ks. Mardyrosiewicza, ale się je  noto­
wało i po upływie pewnego ozasu wracały one 
do kasy.

P r z e w. Jakże wracały, kiedy by ły  w kie­
szeni pana Mardyrosiewicza ?

Ś w. To on wyjmował je  ze swej kieszeni 
i składał do kasy.

Świadek opowiada także, że sam nieraz 
z grzeozności zastawiał preoyoza ks. Mardy­
rosiewicza w jego zastępstwie, gdy ks. Mardy­
rosiewicz wstydził się mieć fant w banku.

W otant radoa F i l i p p .  Czy nie uderzało

pana pismo ks. Mardyrosiewicza w książeczkach, 
które sam prowadził ?

Ś w. Nie, bo ks. Mardyrosiewicz nieraz 
mnie zastępował np. gd7 się spóźniłem, lub 
gdy do mnie przyszedł jaki znajomy. Świadek 
wyjaśnia także, że powierzchowne szkontrum nic 
w ykryć nie m og ło ; ostatnie szkontrum na­
miestnictwa musiało trwać aż miesiąc.

Potem odczytano zeznania św. dra “Wei­
gla, który kosztowności swoje wartości 18.000 
K . zastawił za 3200 K. i potem ich nie mógł 
odrazu wydobyć. Ks. Mardyrosiewicz powie­
dział świadkowi w sekrecie, że te rzeczy za­
stawił w innym banku, leoz wnet je  zwróoi i 
na drugi dzień rzeczywiście zwrócił, mówiąc: 
„Teraz między nami wszystko po obywatelsku 
skończone". Mimo to św. zauważył potem, że 
wśród oddanych klejnotów brak jest złotego 
łańcuszka, który znalazł się dopiero po uwię­
zieniu ks. Mardyrosiewicza. Św. słyszał o gor- 
sząoyoh stosunkach oskarżonego z panią G.,
0 wydawanych przez niego bankietach dla ar­
tystek sceny lwowskiej i o wynalazkach, któ­
rymi się zajmował.

Odczytano także zeznania pani Stanko- 
wej, która słyszała, że oskarżony miał stosunek 
z panią G. i opiekował się jednem jej dzieckiem, 
którego miał oyó ojcem.

O s k. Ja opiekowałem się wszystkiemi 
dziećmi pani G., której rodziców bardzo do­
brze znałem i pochowałem. Z  panią tą łączył 
mnie stosunek przyjaźni i życzliwości, a jeżeli 
ten lub ów sobie coś więcej myślał, to nie 
moja wina, to są plotki.

Ś w. Pokorny, kasyer banku, zeznaje mię­
dzy innemi, że oskarżony do kasy podręcznej 
przystępu nie miał, ale podczas urlopu świadka 
lub jego  ohoroby wszystkie klucze były  w ręku 
oskarżonego. Świadek potwierdza szczegóły 
aktu oskarżenia co do tego, że ks. Mardyro­
siewicz sam podnosił na zastawy różne kwoty 
dla swoich przyjaciół.

Ś w. Mann, woźny banku i służący pry­
watny oskarżonego opowiada, że czasem w nie­
dzielę przychodzili do ks. Mardyrosiewioza „pa­
nowie z teatru" na kozinę. Była przytem wódka
1 piwo, wina lub szampana nie było. W  karty 
ks. Mardyrosiewicz nigdy nie grał. Z biura 
wychodził albo woześniej niż inni urzędnicy 
albo razem z nimi.

Odczytano potem zeznania ś. p. ks. arcy­
biskupa Isakowicza, prezesa banku. Ks. Isako- 
wioz kilka razy tracił zaufanie do ks. Mardy­
rosiewicza, słysząc zaś, że on się bawi w przed­
siębiorstwa, kazał dorobić w ostatnich latach 
drugi klucz do kasy, tak, żeby dyrektor bez 
kasyera nie m ógł się tam dostać. “W  końcu 
oświadcza ks. arcybiskup, że imieniem zakładu 
nie przyłącza się do postępowania karnego 
przeoiw oskarżonemu-

Także z odozytanyoh zeznań ks. Dawido- 
wicza z kapituły ormiańskiej okazuje się, że 
ś. p. arcybiskup nieraz miał wątpliwość co do 
uczciwośoi ks. Mardyrosiewicza, potem jednak 
ulegając dobrotliwośoi swego oharakteru wie­
rzył mu znowu.

Świadek ten zeznaje także, że powsze­
chnie mówiono o stosunkach oskarżonego z panią 
Gielową, która wyszła potem za mąż za aktora 
Stradiota, o libacyach i zabawach, które urzą­
dzał w swoim domu. Podobnie zeznaje i ks. 
kanonik Theodorowicz.

P r o k u r a t o r  (do św iadka ks. Mojże- 
sowicza). Gdzie mieszkał ks. Teodorowicz ?

Ś w. 0  jedno piętro wyżej nad mieszka­
niem ks. Mardyrosiewicza.

P r o k .  A  więc mógł słyszeć hałasy w jego 
mieszkaniu.

O b r o ń c a .  A  czy gruby mur dzieli ioh 
mieszkania? Czy może w sufioie jest dziura, 
przez którą ks. Dawidowicz m ógł porachować 
szklanki, krążące podczas biesiady u ks, Mar­
dyrosiewioza ?

Prokurator protestuje przeciw szykano­
waniu swych pytań ze strony obrońcy, a prze­
wodniozący uwalnia świadka od odpowiedzi.

Z  innyoh odczytanyoh dokumentów oie- 
kawsze by ły  rachunki jubilerskie, wystawione 
na imię oskarżonego. “W  rachunkach tych fi­
gurują branzolety z brylantami, srebrne kie­
liszki, cukiernice drogocenne itd. Na zapyta­
nie przewodniczącego, dlaczego to kupował, 
odpowiada ks. Mardyrosiewicz, że to kupował 
dla siostry ks. Tomaszewskiego, owo dla swej 
siostry ciotecznej itd. czyniąc grzeczność oso­
bom, które nie znały się  ̂same na klejnotach.

Z  jednym  z jubilerów miał oskarżony za- 
targi, gdyż nie spłaciwszy go zastawiał ku­
pione kosztowności. Osk. tłómaozy, że ozy- 
nił to w ostatnich latach, kiedy się spodzie­
wał ukończenia szybu w Schodnicy.

Po przerwie przesłuchano św. Mullera, 
radcę rachunkowego namiestnictwa, którego na­
miestnictwo na prośbę arcybiskupa wydelego­
wało do szkontrum w banku ormiańskim. Świa­
dek opisuje, w jaki sposób się to szkontrum 
odbywało, a co do szczegółów powołuje się na 
swoje pisemne sprawozdanie.

Obrońca dr. Dwernicki stawia wniosek, 
żeby wobeo tego, iż rozprawa wykazała, że 
czyny zarzuoone oskarżonemu kwalifikują się 
nie jako sprzeniewierzenie, ale jako oszustwo, 
lub kradzież, trybunał uznał się niekompeten­
tnym i sprawę oałą oddał trybunałowi sędziów 
przysięgłych.

Razprawa trwa dalej.

Ruch przedwyborczy.
K o m i t e t  c e n t r a l n y  odbył wozoraj 

posiedzenie, na którem uchwalił tekst odezwy 
wyborczej, która pojutrze ma się pojawić, oraz 
zatwierdził szereg kandydatur na kuryę w iej­
ską ; kandydatury te będą w przyszłym tygo­
dniu ogłoszone. ~W końcu wybrał komitet cen­
tralny dra Vogla sekretarzem, w miejsce p. 
Adolfa Cieńskiego, który zrezygnował.

Kandydatem narodowym z okręgu s a- 
n o c k j i e g o  kuryi wiejskiej jestp . Włodzimierz 
Truskolaski. Jan hr. Potocki, proszony o przy- 
jęoie tej kandydatury, oświadczył, że nie kan­
dyduje.

W  Z ł o o z o w i e  na odbytem tymi dnia­
mi zgromadzeniu przedwyborozem uohwalono 
jednomyślnie popierać ponowną kandydaturę 
p. Apolinarego Jaworskiego, prezesa Koła pol­
skiego.

Dr. Binder ogłosił ponownie kandydaturę 
z miasta Białej

W  miejsoe hr. Bobrowskiego, k tó r y — jak 
wczoraj donieśliśmy — nie kandyduje, w yło­
niła się w wiejskiej kuryi powiatu grybowskie- 
go kandydatura^ p. Adama Skrzyńskiego, by ­
łego posła ziemi gorliokiej, oraz p. Bolesława 
Długoszowskiego, inżyniera, właściciela B o­
bowej.

W ozoraj wieczorem we L w o w i e  w szko-

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą o. k. 
Ministerstwa handlu

Fabryka Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera
w e Lw ow ie  ul. św M a rc in a  2 9 , poleoa

A s fa lt  W g o r ą c y m  S ta n ie  do izolaeyi funda­
mentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian 
w pomieszkaniach.

N is z c z y  b e z p o w ro tn ie  gorąoym asfaltem grsyb 
driewny.

T ek tu rą  asfaltow ą ogniotrwałą do krycia da­
chów od 20 ct. za 1 m. O 

L a k  asfaltow y I sm olą dystylow aną bez­
wodna do konserwacyi dachów i drzewa.

E las tyczn e  p ły ty  izo lacy ln e .
Fabryka wykonywa pokrycia dachów 

i roparacyą w całym kraju swoimi 
robotnikami.

Telefon Nr. 260.

FA B R Y K A  Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera
WE LWOWIE poleca

O aehy holzeem entow e nie wymagające wiązań dachowy oh, boi kon­
serwacji i iparaevi wiecznej trwałości.
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le Konarsh-ego „komitet wyDorców II  dzielni-1 
cy “ odbył zgromadzenie przed w _ borcze. Dr. 
"Weigel wygłosił na v iecu mówę kandydacką. 
Zgromadzenie to miało charakter humorystycz­
ny, bo przeważnie zebrali się niewyborcy, a 
znany pod popular rą na -wa „obywatel Sysak z 
Bajek , wygłaszał — jak dawniej podczas w y­
borów— swoje satyryczne uwagi.

P. Romanowicz zwołał na wtorek 27 bm. 
wieczór zgromadzenie przedwyborcze do sali 
ratuszowej, gdzie zda sprawę ze swej działal- 
nośoi poselskiej i postawi ponownie swą kan­
dydaturę na posła z m. Lwowa.

KRONIKA.
Lwów 22 sierpnia.

Wiadomości urzędowe. Nadzwyczajny pro- 
Bsor dr. Piotr Łada Bieńkowski zamianowany zo­

stał zwyczajnym profesorem archeologii klasycznej 
na uniwersytecie krakowskim. —  Siarosta Roman 

ymanowski. zamianowany radzcą namiestnictwa.
Bank austro-węgierski na ostatniem posie­

dzeniu uchwalił wycofać zupełnie banknoty 10 
guldenowe oraz puścić w obieg złote 20-koronówki.

2  teatru. Panna Michnowska, oraz pp. Kli- 
montowicz i Bednarczyk, artyści dramatyczni teatru 
lwowskiego, przenieśli się na scenę poznańską. — 
Dyrektor Pawlikowski zaangażował p. Aleksandra 
Baudrowskiego na dwa miesiące zimowego sezonu 
operowego, tj. od IB grudnia br. do 15 lutego 1902.

Opusty w podatkach. Dyrekoya skarbu o- 
głasza, że w roku 1901 należą się następujące 
opusty w podatkach bezpośrednich: a) w podatku
gruntowym opust 15°/0, b) w podatkach domowych 
(z wjjątkiem podatku B°/0 °d dochodu z budynków 
od ponatku domowego czasowo uwolnionych) opust 
12V|.. Opusty te będą obliczone tylko od rządo­
wej należjtości podatkowej z wyłączeniem do­
datków autonomicznych i zostaną zapisane przez 
urzędy podatkowe w książeczkach podatkowych 
i Nakazach płatniczych na te podatki.

Konkursa- Prezydyum sądu krajowego wyż­
szego we Lwowie rozpisało konkurs na posady 
adjunktów sądowych: 8 w Bóbrce, po dwie w Dro- 
hoDyczu, Jarosławia, Kimpolungu, Sadagórze, Sto- 
rożyńcu, Zastawnie i po jednej w Borszczowie, 
Brodach, Bursztynie, Busku, Delatynie, Dobromilu, 
Grodku, Horodence, Kałuszu, Kamionce, Komarnie, 
Kozowie, Kutach, Lubaczów.e, Mościskach, Nadwór- 
me, Podbażu, Podhajcach, Przemyślanach, Rawie, 
Rohatynie, Rożniatowie, Sbolem, Soki .a, Sołotwinie, 
Szczercu, Sniatynie, Trembowli, Turce, Żółkwi, Czer- 
niowcach, Gurahumorze, Kocmaniu, Radowcach, Se- 
letyme, Serecie oraz 9 posad adjunktów sądowych 
bez oznaczonego miejsca służbowego. —  Nadto roz- 
I isano konkurs na BO posad radzców sądu krajo­
wego a to dla Lwowa, Brzeźan, Kołomyi, Przemyśla, 
Sambora, Sanoka, Stanisławowa, Stryja, Tarnopola, 
Złoczowa, Czerniowiec, Suczawy dla 1? sądów 
powiatowych. Posady te będą obsadzone nie zaraz, 
lecz w miarę potrzeby i dostatecznej liczby kan­
dydatów. Podania należy wnosić w terminie do 4 
września.

Załoga lwowska wyruszyła dziś rano na 
manewry w stronę Brzeżan. Manewry skończą się 
dnia 7 września.

Panu prezesowi J. Męcińskiemu zdarzył 
się dziś bardzo przykry wypadek. Jechał on do­
rożką przez plac św. Jura na ul. Mickiewicza. Ko­
nie przestraszyły się cyklisty, pędzącego na rowe 
rze. skręciły nagle w bok tak silnie, że powóz zu­
pełnie się pi-ze-wróoił. Szanowny prezes wypadł i 
dość silDie di« potłukł, ale na szozęście ładnych 
niebezpiecznych obrażeń nie doznał.

Dobra Bratkowice sprzedała tri lic. Kasa 
oszczędności barazo pomyślnie. Mianowicie p. Adam 
Wiktor, wiaściciel Załuża, kupił 2600 morgów wy­
ciętego asu i 60 morgów roli i łak za 309.OO0 
K., z czego gotówką zapłac i 190 000 K. Folwark 
w drodze pareelacyjnej sprzedaży przyniesie około
200.000 K .; parcelacya i sprzedaż są już w toku 
Około pięciu tysięcy K. przyniesie sprzedaż 
inwentarza. Tedy galicyjska Kasa oszczędności 
sprzedała dobra Bratkowice niemal za tę kwo­
tę, ile wyi osiła pożyczka na dobra te udzie-

rol Potoccy, synowie hr. Władysława Potockiego i 
4) hrabiowie August 1 Stanisław Potoccy z Masko- 
rzewic pod Szczekocinami w Królestwie.

Z  Chorostkowa piszą nam 20 b. m.: Dziś 
złożono tu na wieczny bpoczynek zwłoki ś. p. hr. 
Wilhelma Siemieńskiego-Lewickiego. Zjazd obywa­
telstwa na pogrzeb tego zacnego czł< wieka był 
bardzo liczny. Przybyli obaj hr. Badeniowie Stani­
sław i Kazimierz, namiestnik hr. Piniński z bratem 
Stanisławem, hr. Chołoniewski, Jerzy hr. Mycielski 
z Krakowa, dwaj Potoccy z Buczacza, Józef hr. 
Gołuchowski, Mieczysław hr. Burków ski z Miel­
nicy, Artnr Cielecki, rodziny Baworowskick, Kozie- 
brodzkich, Postruskich, Micewskich, Skarbek-Borow- 
skich i w. i. Przybyła także deputacya galic. Ban­
ku hipotecznego, złożona z pp. Adama Gołuchow- 
skiego, Tchorznickiego, Bielańskiego i Emeryka 
Matuszewica i złożyła wspaniały w lenieć na tru­
mnie zmarłego. Włościan przybyły nieprzejrzane 
tłumy, a prawdziwie wzruszaiącym był widok po­
wszechnego i szezeregu żalu, jaki okazywali wło­
ścianie po stracie swego dobrego dziedzica i opie­
kuna. Wielu z nich płakało. W  mowie żałobnej, 
wygłoszonej nad zwłokami, podniósł też proboszcz 
miejscowy, jaką miłość u ludu pozyskał sobie nie­
boszczyk przez swe uczynki miłosierdzia.

Oto w czasie choroby hr. Siemieńskiego - Le­
wickiego, włościanie ze wszystkich jego dóbr z 
własnego popędu zebrali między sobą dość znaczną 
sumę i przynieśli ą do proboszcza z prośbą, aby 
rozesłał o fary do wszystkich miejsc cudownych, 
by odprawiano tam msze św. na intencyę wyzdro­
wienia chorego. Także ruski kapłan miał serdecz­
ną przemowę i imieniem ruskiej ludności z dóbr 
nieboszczyka, pożegnał go nr. drogę do wieczności. 
Trumnę ze zwłokami zanief li do podziemia kaplicy 
grobowej oficjaliści dóbr chorostkowskich.

Festyn. Z Buczacza nam piszą: Bnia 11 bm. 
odbył się w ogrodzie starosty p. Bernaekiego fe­
styn na dochód Tow. św. Wincentego k Paulo, na 
które z nader wielką ofiarnością przybyło okoliczne 
obywatelstwo. Świetny rezultat, bo aż 2015 K., a 
czystego dochodu 1600 K. zawdzięczyó należy 
w pierwszym rzędzie niezmordowanym staraniom 
państwa Stołowskich, którzy nie szczędzili trudów, 
ani kosztów, tudzież hr. Wolańskiej, która urzą­
dziła przy współudziale okolicznych pań wspaniały 
bufet, jak niemniej staroście p. Brrnackiemu 
i wszystkim innym, którzy nie szczędząc kosztów 
przyczynili się do otarcia łez tym najbiedniejszym, 
pozostającym pod opieką Tow. św. Wincentego 
k Paulo. Zarząd Towarzystwa składa przeto wszyst­
kim tym dobrodziejom gorące „Bóe zapłać!“

Jak Niemców wszędzie kochają 1 Spotkała 
ich taka niespodzianka w Londynie. Król Edward 
VII kazał i*n zabrać kaplicę St. James Pałace, 
której używają ido nabożeństw od 200 lat. Pastor 
Prisius odebrał piimo, że ma się wynieść z po­
mieszkania i z kaplicy najdalej w ciągu miesiąca. 
Prośby Dastora. aby wiernym jego wolno było mo­
dlić się w zborze aż do wyszukania innego miej 

I sca, król odrzucił, a organistę Webera, który gry­
wał w zborze od B7 lat, wypędzono z mieszkania 
po dwutj godniowem wypowiedzeniu. Nic nie po 
mogła wzmianka w petycyi, że w kaplicy modlą, 
się urzędnicy z niemieckiej ambasady. Odpowiedź 
brzmiała, że skoro teraźniejszy ambasador jest ka­
tolikiem, to luterska kaplica na nic mu się nie 
przyda. Pastor Prisius stracił też odtąd swą pen- 
syę. Nabożeństwo duńskie, istniejące dopiero ed 
20 lat, odprawiać się będzie w tej samej kaplicy 
także i nadal. Kaplica jest osobistą własnością 
króla i ma on przeto zupełne prawo otworzyć lub 
zamknąć ją jrk i kiedy chce. Ale król żywi ku 
Niemoom głęboką niechęć i okazał ą teraz przy 
sposobności czynem.

Zjardy monarchów Pomimo żałoby z po 
wodu zgonu cesarzowej Fryderykowej, zjazd cesa­
rzy rosyjs! iego i oiemiecL>pgo w Gdańsku podo­
bno się odbędzie —  przynajmniej tak zapewniają 
dzienniki berlińskie. Jednakże o wiele ciekawszą 
będzie podróż rosyjskiej pary cesarskiej do Fran­
cji. Do Gdańska zrobi z Kopenhagi wycioczkę tyl­
ko sam Mikołaj II, natomiast do Prancyi pojedzie 
on ze swą żoną ; pod Gdańskiem car będzie prze­
bywał tylko n« statku i jeżeli na ląd wysiądzie, 
to zaledwo na krótką ihwilę ; natomiast odbywszy

Niemiec, dzierżących wysoko swój sztardar44. Nb 
tc inspirowane podobno przez hr. Waldersee Leipzi- 
ger N. NachricMen pośpieszyły z oświadczeniem, 
że marszałek nie użył w Hanowerze przypisywa­
nych mu słów a biuro Wolfa podało je fałszywie. 
Wobec tego półurzędowe berlińskie Biuro Wolfa 
zażądało od swego korespondenta w Hanowerze 
wyjaśnienia, a ten odpowiedział co następuje: „Pod­
czas spisywania mów znajdowałem się tak blisko 
mówcy, że go bardzo dobrze słyszałem i dlatego o 
falszywem oddaniu jegc słów absolutnie nie może 
być mowy. R aferat mój był wiarogodny, oparty ści­
śle na stenogramie11. Do oświadczenia tego — zau­
waża Biuro Wolfa —  dodać możemy tylko to, że 
nasz korespondent w Har owerze jest biegłym ste­
nografem wiaregodnym sprawozdawcą i dlatego 
nie mamy powodu powątpiewać o prawdziwości 
jego doniesienia.

Inne przemówienia Waiderseego naprowadzs 
Niemców na domysł, że Waldersee pragnąłby oba­
lić Biilowa i sam zasiąść na krześle kanclerskiem. 
Widoczne to ze stanowiska, jakie Waldersee cał­
kiem wvrażnie zajmuje wobec spraw polityki za­
granicznej, Opinia niemiecka podnosi szkodliwość 
takiego biegu rzeczy i żąda, aby się to skończyło. 
Dobitnie wyraża się o tem Kolnische folksztg. 
Pisze ona: „Niepodobna, aby na straży międzyna­
rodową! polityki stali dwaj dygnitarze: Biżlow i
Waldersee. Albo naród będzie się musiał pogodzić 
z kanclerstwem hr. Walderseego, albo też marsz - 
łek polny musi zaniechać wygłaszania mów, które 
dają powód do daleko idących domysłów ftjj

Z  Ostendy donoszą: Ostenda tego roku za­
znaczyła się w tragiczny sposób; przedewśzystkiem 
dom gry p. Blanca, pozazdrościwszy siostrzanemu 
zakładowi w Monaco corocznych wypadków samo­
bójczych, postarał się o lednego samobójcę, jakie­
goś Egipcyanina, który zgrawszy się do nitki, za­
strzelił się na wspaniałych schodach marmurowych 
prowadzących do salonów gry. Czujna służba u- 
przątnęła w lot ciało, ale świadków było zanadto 
ażeby wypadek ukryć. We dwa dni potem utopiło 
się w kąpieli dwoje osób. oprócz tego dwoje wy­
ratowano, głównie przy dzielnej pomocy adwokata 

Warszawy K. Olszowskiego.
O tym wypadku pisze gazeta miejscowa: „Pe­

wien cudzoziemiec odznaczył się szczególniej przy 
ratowaniu tonących. Dowiedziel-' imy się. że jest to 
p. Kazimierz Olszowski, któremu dziękujemy ser­
decznie, a zadanie jego było tem trudniejsze, iż 
dama, którą ratował, uchwyciła się jego szyi11. 
Wprawdzie i na lądzie czynią damy to samo, tu 
jednak ten uścisk, zanadto namiętny, dał się po­
dobno dotkliwie uczuć p. Olszowskiemu. Przedwczo­
raj znowu, przy jednym ze stołć™, padł nagle na 
udar serca iakiś niemłody mężczyzna i w pół go­
dziny skonał. Straszliwe wrażenie podniósł jeszcze 
jęk zrozpaczonej małżonki nieszczęśliwego; przy 
tym samym jednak stole grano dalej najspokojniej, 
nawet niektórzy iow-adywali ńę skrzętnie o wiek 
nieboszczyka, chcąc z liczby j  >go lat wykombino­
wać jakie szczęśliwe coup przy rulecie.

Star powietrza. T. o g. 6 rano -p 12, w poł. 
-}- 15 R. Bar. 76B. Spada. Pochmurno.

Mamy wszystko swoje I
Słynęliśmy ongi z żyta i pszenicy, dziś nie 

ustępuiem w ni. zem zagrunioy. Bo, choć coraz go­
rzej na oranym łanie, w zamian przemysł, handel 
w przewybornym stanie. Pluć już byle komu me 
pozwolim w kaszę, mając wszystko w doirr; na co 
spójrz, to nasze! Są zapałki „szwedzkie11, są „szwaj­
carskie11 sery, są korty „francuskie11, „angielskie11 
portery. Mamy „włoskie1- struny, „holenderskie11 
śledzie, nawet wykałaczki „czeskie11 po obiedzie. 
Jes* „węgierska11 bryndza, „duńskie11 rękawiczki, 
„Chińska11 porcelana, „japońskie11 trociczki, „sty­
ryjskie11 żelazo, „freblowskie11 ocbionki, bar „ame­
rykański11, „brukselskie11 koronki; kwas „prusk;", 
„kolonską“ , no i et caetera, nawet elementarz pol­
ski non Reusnera! Słowem, co po garstce rozrzu­
cone w świecie, mamy w własnym domu w ogro­
mnym komplecie.

łona; stratę stanow.ą tylko nieuzyskane procenta rewi9 floty francuskiej pod Dun] derką pojedzie z 
7a czas około czterej lat, w których Kasa | żontl w / f e f i S ń l i  ^ “ ^em  na

te w a wo j om miała posiadaniu.oszczędności dobra
Przypomnieć warto, że z Kasą oszczędności przed 
rokiem traktowano o kupno Bratkowic za 200.000 
koron. Oparł się był temu jednak dyrektor Stec-, 
kowski, znający Bratkowice dokładnie,i jemu też 
zawdzięczyó należy, że Kasa obecnie z małą tylko 
stratą sprzedała te bobra.

Samobójstwo. W  Kosmaczu pow. kossow- 
skiego popełnił samobójstwo nrzez pc derzndęjcię so 
bie >rzvtwą gardła Łukasz Lichnowski, długoletni 
pisarz gminny. Uczynił to prawdopodobnie w przy­
stępie chwilowego obłędu. Pozostawił w nędzy żonę 
i sześcioro małych dzieci.

Generalna dyrekeya kolei państwowych
austryackioh, zniesiona wskutek utworzenia mmi 
eterstwa kok iwego, ma być — wedle wiadomości 
dzienników wiedeńskich —  naj owrót zaprowadzo­
na, a to rzekomo z tego względu, że ministerstwo 
kolejowe jest instytucyą bardzo kosztowną, a ce 
lom swoim nie odpowiada. Ze sfer oficyalnych nie 
ma potwierdzenia tej wiadomości

Proces o ordynację rydzyńską. Sejm pol­
ski z r. 177B upoważnił książąt: Augusta, Fran­
ciszka i Aleksandra Sułkowskich do założenia z 
dóbr Rydzyn ordynacyi. Ks. August Sułkowski spi­
sał 17 aty cznia 1783 roku doKument fundacyjny 
ustanowił porządek prawa dziedzicznego. Według 
niego mieli pierwszeństwo do ordynacyi potomko­
wie ks. Augusta, potem ks. Aleksandra, a nareszcie 
ks, Pi anciszka Sułkowskiego. W  razie wymarcia 
męskich potomków książąt Augusta, Aleksandra i 
Frań Ciszka, ordynaeya miała przejść w ręce rodów 
powinowatych, do których należy tanże rodzina hra 
biów Potockich. zaś w razie wymarcia książąt Suł­
kowskich i ich prawnych agnatów, —  w posiada­
nie polskiej komisyi e d uk ac y j ne a  z dochodów 
wychowywana być miała młodzież szlachecka na 
dzielnych i zapobiegliwych obywateli. —  Obecnie 
książęca o-dynacya Rydzyna należy do księcia An­
toniego Sułkowskiego, ten zaś ma tylko ladneeo 
syna, który żyje w małżeństwie bezdzietnem. Je­
śliby hma książąt Sułkowskich wymarła, ordyna 
cya rydzyńską, majątek olbrzymi, przeszłaby w rę­
ce rządu pruskiego, jako prawnego następcy b. 
polskiej Komisyi edukacyjnej, albowiem rząd pru­
ski nie chce mimo postanowień aktu fundacyjnego 
przyznać prawa pierwszeństwa rodzinie Potockich. 
Rodzina Potockich wytoczyła tedy skarbowi prw 
skiemu, a w szczególności jego reprezentantom, tj. 
rejencyi poznańskiej i kolegium szkolnemu w Po­
znaniu proces o uznanie następstwa ordynacyi ry- 
dzynskiej w Poznański am, obejmującej 40 tysięcy 
morgów Pierwszy ermin wy znaczono na 8 paździer­
nika przed sądem ziemiańskim w Lesznie. Jako 
skarżący występują; 1) hr. Tomasz Potocki z Zy 
p]' pod Szakaiu w gubernii suwalskiej 2) hr. Wła­
dysław Potocki z Parzymiechów pod Krzepicami 
w Królestwie, 3) małoletni hrabiowie Antoni i Ka

manewrach armii lądowej ; zwiedzi pcdoDuo jeszcze 
inne miasta francuskie, może nawet Paryż, co je­
dnak nie jest pewnem. Z tego widać, że w ze­
wnętrznych oznakach serdeczności stosunków car 
jest hojniejszy dla Francyi, aniżeli dla Niemiec, 
chociaż berlińskie dzienniki zapewniają teraz, że 
właśnie Niemcy są w tak serdecznych stosunkach 
z Rosyą, że bodaj czy nie serderznif jszych, niż 
Rosya z Francyą. A na dowód togo podają obda­
rzenie hr Walderseego orderem św. Andrzeja.

Jednak najciekawszą Dędzie . jeżeli przyjdzie 
do skutku, zapowiedziana przez serbskie dzienniki 
podróż króla serbskiego z panią Dragę Maszyno­
wą do Rzymu. Jeżeli się ona odbędzie, zwróci na 
siebie powszechną uwagę. Każdy bowiem będzie 
miał piawo zapytać: jakież nici wiążą Rzym z 
Belgradem ? Dlaczego Włochy mają pierwsze w 
murach starego Kwirynału ugościć Dragę Maszyn? 
Gdzie tkwi wspólność interesów albo tradycji po­
między dwoma państwam- lub dwiema dynabtyami? 
Prawda, że dom sabaudzki jest demokratycznym 
z przekonania, a dom Obrenowlczów z konieczno­
ści, ale ta przypadkowa asocyacya usposobień nie 
wystarcza do zbliżenia się dwóch, zresztą nic po­
krewnego z sobą nie mających żywiołów politycz­
nych. Jeżeli przeto król Aleksander (z żoną lub 
bez żony) udaje się nad wody klasycznego Tybru, 
to czyni to dla osiągnięcia wyższych jakichś ce­
lów Mówią, że zjedzie on się tam z teściem króla 
Wiktora Enanuela [II, księciem Mikołajem czar­
nogórskim, „Datryarchą11 księśąt słowiańskich pół­
wyspu Bałkańskiego, i że będą wupólnie tam ra­
dzili nad sprawą domniemanego braku potomstwa 
w domu serbskim. Niema już żadnych widoków, 
aby czterdziestoletnia z górą Draga Maszyn przy­
niosła 26-letn:emu królowi dzt cko, a potomkowi 
legendowego Obrena i có-y jego Wiszni brak bliż­
szej rodziny, mogącej żywić poważne aspiracye do 
tronu seibskiego; więc oto utrzymują, że w Rzy. 
mie zamiirzono porozumieć się co do przeszczepie­
nia latorośli czarnogórskiej na tron serbski innemi 
słowy: przygotować grum pod przyszłą unię dyna' 
styczno-patstwową między Czarnogórą a Serbią. 
Ożeniony z księżniczką czarnogórską młody król 
Wiktor Emanuel byłby ojcem chrzestnym tego po­
litycznego ntworodka. W  ostatnich czasach coraz 
częściej miesiają Włochy do spraw bałkańskich.

Mowy* Valderseego „Weltmarszałek11 hr 
Waldersee, wracając z wyprawy chińskiej do swe? 
ojczyzny, wyghsił po drodze w odpowiedzi na po­
witania wiele nów, które jednakie wywołały nie­
jednokrotnie zdumienie, niekiedy zaś wprost ostre 
uwagi. Tak np. bardzo złe wrażenie sprawiła za 
granicą mowa Wtlderseego w odpowiedzi na słowa 
powitalne naczeintgj prezesa Hanoweru, hr. Stol- 
berga. Marszałek Snuł powiedzieć: „Jestem prze­
konany , że imię niemieckie zyskało w Chinach na 
znaczeniu. Inue imiona tam bladły wnbec chwały

Repertrar teatru miejskirgo we Lwowie.
Dziś we czwartek „Sar -T oy“ , chińska operetka 
w trzech aktach Sidney Jonesa. Debiut p. W ła­
dysława Krzeniieńskiegc. —  W  piątek „Koralia i 
Spółka" krotochwila w 8 akt. Valabrćgue’a : Hen- 
nequin’a, tłum. Sachorowski, —  W  sobotę „Wesoła 
dwójka11 operetka w 3 aktach Ziehrera. lig i debiut 
p Glińskiego. — W  niedzielę „San-Toya. lig i de­
biut p. Krzemieńskiego. —  W poniedziałek po raz 
iszj „Leta“ krotochwila w 8 aktach z angielsl igo 
Rafia Gobbinsa.

Część ekonomiczna.
W iedeń, 20 sierpnia. 

(Z.) 1 dziś jeszcze była giełda pod wraże­
niem wczorajszej publikacji półrocznego bi­
lansu austryackiego Zakładu kredytowego. 
Ocen"ano go dziś trochę bardziej pesymisty­
cznie niż wczoraj i jakkolwiek nie kwestyono- 

stawianych wczoraj różowych horoskowano
pów co do przyszlośoi, dawi no bądz co bądź 
wyraz przekonaniu, że zmniejszenie się docho­
dów tego barku prawie o 1,200.000 K. w cią­
gu pól roku, jest wypadkiem _bt: dzo przy­
krym. Obniżono też w rezultacie kurę a*£cyi 
kredytowych prawie o 5 koron. Oprócz kre­
dytów zrobiono eszcze kilka znaczniejszych 
transakcji w  Staatsl ahnach i . po za tem nic 
zresztą nie stało się na giełdzie dzisiejszej. 
Popyt był bardzo słaby, nawet o renty, poda­
ży także piawie żadnej, więc knrsa trzymał1 
się nieruc orno. — Ne targach zagranicznych 
przeważała dziś silna tendeneya. Zwłaszcza 
paryska giełda z prawdziwym zapałem powi­
tała wiadomość, że car z „arowe przybyć mają 
do Francyi. —  W  Berlinie zaś oddz:aływały 
korzystnie na tendencję giełdową artykuły 
Gaz ty Kolnńshej o stanńi przemysłu żelazne­
go w  okręgu nadreńskim, stwierdzające, że 
wywóz żelaza z hut tamtejszych zaczyna się 
wzmagać i wzrósł w ciągu pierwszyoh sześciu 
miesięcy bieżącego roku o 2B0.000 uonn.

Korzystając z obecnego, bardzo korzystne­
go kursu złota, tudzież z tego, Ze różnica mię­
dzy stopą procentową w Austro-W ęgrzech a za 
granicą jest stosunkowo znaczna, gromadzi 
bark austro-węgiersk1’ skrzętnie dalsze zapasy 
złota. Od IB siei pnia po u-iś dzień zakupił go 
za 6 milionów koron, częścią w amerykańskich 
monetach, częścią w sztabach. Ponieważ zaś 
poprzedni) już od Now igo Roku po dzień 15 
sierpnia zakupił złota różnemi pariyami za 25 
milionów koron, przeto ogółem powiększył 
bank w tym roku swoje zapasy żółtego kru 
szcu o 31 milionów.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 634 25, węgierskie 643 00, 

Łnglobankl 269*00, Lniony 531*00. Pankye- 
reiry 44t»*00. L&nderbanki 40100, Ludwiki 
428*70, Ozemiowiectie 526*00, Elbethale 478*— , 
Li.enta papierowa 98 95, srebrna 98*85, au- 
stryacka złota l i 8  75, austr. renta wal. kor. 
95*80, węgierska złota 118 60, węgierska renta

wal. kor. 93 20 dukat 11*32, 20-franków. 19*04— , 
20-markówka 23*44, ruble 2*53— .

§ Wiedeń 22 sierpnia. W  lipcu r. b. przy­
wieziono do austro - węgierskiego obszari cel­
nego towarów za 134*8 mil. kor., wywieziono 
zaś za granicę towarów za 1502 md kor. 
Aktywium bilansu handlowego wynosiło więc 
15*4 md. K. (o 17*5 mil. K  mniej niż w lipcu 
roku 1900). Od początku stycznia do lipcu br. 
włącznie przywóz dosięgną! cyfry 977*3 mil. 
K  , wywóz 10445 mil. K. Aktywium bilansu 
za ten okres 7-miesięczny wyrosi przeto 67*2 
mi]. K. (30.8 mil. K . m nnj niż w tym samym 
okres:e roku ubiegłego.

TELEGRiMYjaZEGLAl".
Wiedeń 22 sierpnia. Ministeryum handlu 

wypracowało już przedłożenie iząaowe o zmia­
nie i uzupełnieniu ustawy przemysłowej i ro­
zesłało je  Izbom handlowym, które mają wydać
0 x lem swą opinię.

Londyn 22 sierpnia. Times ogłasza, pekiń­
ski protokół pokojowy. W  pierwszych czterech 
artj kułach jesr mowa o kom isjach pokutni­
czych o ukaraniu rozmaitycl dostojników 
chińsk;oh, Artykuł piąty wprowadza 2-letni 
zaaaz przywozu brom i amunicyi do Chin i 
zastrzegc, że zakaz ten może być w i-azie po­
trzeby przedłużony jeszoze na 2 lata. Artykuł 
szósty traktuje o kontrybucyi wojennej w kwo­
cie 450 milionów taelów, tudzież o warunkach 
jej spłaty : o gwarancyi. Artykuł siódmy do­
tyczy odgraniczenia i ODrony dzielnicy posel­
skiej w Pekinie. Reszta postanowień odnosi się 
do kwesty! połączenia Pek nu z morzem, re- 
wizyi traktarów handlowych, regu lacji rzek, 
przemiany czung1iamenu w nrmisterstwo spraw 
zagranicznych, tudzież zmiany ceremoniału 
dworskiego dla audyenoyi ulzielanych posłom 
mocarstw

Knpstadt 22 sierpnia. Biurc Reutera do­
nosi : Oddziały wojsk boerskioh od kilku tygo­
dni gromadzą się w pobliżu Barkiyeast; po­
chód ich wstrzymuje polioya kolonii Przylądka 

inne wciska angielskie. Barkiyeast posiada 
silną załogę, wskutek blńkośt i nieprzyjaciela 
miasto to odcięte jest od konunikaoyi poczto­
wej i telegrar.cznej.

Praga 22 sierpnia W czoraj odbył się po­
grzeb K aizla; wzięli w nim udział Boehin-Ba- 
werk, Rezek. namiestnik, bardzo liczni repre- 
prezentanc. władz rządowych, posłowie do Rady 
państwa i do Sejmu, w tę ‘ liozbie i członko­
wie klubt ruskiego, reprezentanci stowarzyszeń
1 t. d. Nać grobem przemówił przewodniczący 
młodoczeskiego komitetu wykonawozego Skarda, 
sławił zmarłego jako patryotę, uczonego i pc 
li tyka, którego zgon nietylko dla rodziny 
przyjąć ół jego, lecz dla całego narodu cze­
skiego stanowi stratę m spowetowaną Między 
innymi nadeszły kondolenoye od posłów Ja­
worskiego i Chamca i od nan k stnika Piniń- 
skiego, który telegrafował do dra Panaka: 
„Proszę przyjąć jako przewodn.oząoy klubu oze 
skiego wyrazy szczerego spółozucia z powodu 
śmierci excelencyi dra Kaizla, dla którego 
zawsze żywdem  głęboh, szacunek i szczerą 
przyjaźń11.

Berlin 22 sierpnia. Dr „Biura W olffa14 
donoszą z Pekinu : W  okolicy Pekinu zamor­
dowali zbójcy przed dwoma tygodniami urzę 
dnika Lloydu. Zarządzono środk’ celem schwy­
tania mordercy.

Wiodeń 22 sierpnia. Cesarz sankcyonowal 
uchwałę sejmu czeskiego zaprowadzającą w gm i­
nach wiejskich bezpośrednie wybory.

Rzym 22 sierpnia. Dc ajencyi Stefaniego 
donoszą z Sigma~ingen, że umarł tam wczoraj 
generał Minorytów O. Ludwik Lauer.

Paryż 22 sierpnia. Ajenoya Hat ase do­
nosi : Mimo formalnych zapewnień tureokiegc 
ministra spraw zagranicznych i mimo słowa, 
danego przez sułtana ambasadorowi francuskie­
mu Constansowi, sułtan cofnął przyrzeczenia, 
jakie uczynił w sprawie iikwić.acyi spornych 
pretensy’ francuskich, Z tego powodu ambasa­
dor francuski zawiadomił pierwszego sekreta­
rza sułtana, że wszelkie stosunki z. rządem Oto- 
mańskim uważa za zerwane i komunikuje tc 
równocześnie własnemu rządowi,

Wieoeń 22 sierpnia. Pociąg pośpieszny 
idący do Tryestu, wykolei się wczore j koło 
Marburga, przyczem nikt nie został skaleczony

Nowy Jork 22 sierpnia. Przy eksplozyi 
w ko' dniach Towarzystwa „Standard Oil 
15C osób poniosło mnięi sze lub więssze obra­
żenia. "W pożarze powstałym wskutek wybuchu 
spaliło się SOO.Of̂ O beczek oliwy.

Pod Cevelai den , gdzie budują podwodny 
tunel przez jezioro Erie nastąpiła ubiegłej 
nocy eksplozya gazu, wskutek której 5 osób 
utonęło.

Paryż 22 sierpnia. Z  powodu francusko- 
tureckiego zatargu odpłynął wczoraj franouski 
krążownik „Oassard“ ku wybrzeżom tureckim, 
a dywizya okrętów gotową jest do odpłynięcia

K. Falilbemmer z Stanisławowa. S. Ddrycka z Mo­
stów Wielkich. A. Gawlik z Sanoka. L. Reszke z 
Bursztyna.

N A D E SŁA N E .
Rubryka ta nie pochodzi od P.edakcyi, nie oierze 

też ona na siebie żadni tj odyowieuziauiości.

Codami pmdjmrtm, Początek s godzlo- t. (ulen wetefcu*} do n*łrfcis w bum* PkianL..

Założony w r. 1853
DOM BAN K O W Y i K A N TO R W YM IAN Y

pod firmą .
A U G JS T  SCHELLENPERG  I SYN

we Lwowie, ul Karola Ludwika 1 
knpuje i sprzedaje pod jak najkorzystniejszymi 
warunkami wazeltie papiery wartościowo i 

Lionetj.
Losy na spłaty miesięczne.

Losy gdziekolwiek zastaw:one wykupujemy, 
płacimy za ni“ nadwyżkę z kupna gotówką i 
te same losy sprzedajemy w dcgodrych spła­

tach miesięcznych.
Wydawnictwo - r i i t j  losowań „Nadzieja1. 

Prenumerata roezua K. 8.40 wr Lwowie, K. 8.60 
na prowincyi.

Lw ów  22 sierpnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucifa koronowej 
A k c y e  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron 426 00 do 483 rO, Kolej Lwowsko-Ozern.-Tasha 
po 400 kor. 526.00 do 586.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 58C.00 do 540'00. ALcye garbami w Rzeszo—ie 
po 400 kor. — •— do 10C— . Tow. budowj wagonów 
w Sanoku po 500 koron 860-— do 880.—. Banzu dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— dc 858.— .

L is ty  zastaw ne za sztukę Banku hipot. galic 
6 proc. los. w 50 lat z 10 proc. prem. 109‘50 do 000-0 0 
4 i pól proo. jo*,, w 50 lat 97-80 do 98-—£, 4 proc. los 
w 60 lat 89.70 do 90-40. B uku kraj. 4 i pól proc. los w 
61 lat 98.80 io  100.— Banku kra,. 4 proo. los w 57 lat 
92-— do 92 70. — Tow. kred. ga.. ziemskie 4 proc. (I emi* 
sya) 98-80 do 94-00 4 proc. los w 41 i pół Ił aa. 98.50 
do 94.20, 4 prec. lo w 56 lat 91-00 do 91.70

Bbligl za sztukęi Gal. fund. propinaeyjnego 4 prc. 
96-20 do 96-90. Bukowiissaogo fund. propm, 6 proo. 101-50 
do — •— . Kom. Bal ki krti. 5 proo. (II emisyi) 101-— do 
101-70. Kolejowe lokalne B a m i kraiowego Ł procentowe 
po 200 koron 92-00 do 92-70. Poiyi :ki kraj. i r. 1878 6 
proc —•— do — .— ,4  proc. z 1898 r. 92.— do 92.70. mit 
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 87-30 do 88-— , 41/,u/0
po 200 koron 97-— do 97-70.

M o n e t y .  Duka. cesarski 11-17 do ll-So. Napoleon- 
dor 18-90 do 19-15. R cbel rosyjski papierowy 252*50 do 
254.— . 100 marek niemmcKich .17-10 do 117-50.

Wiedeń 22 sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) procentowe 

Austr. żaki kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/^ 254.— 
„ „ „ ,  ^889 3°/„ 254.00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4 %  510.— 
Dregulow. Dunaju z r. 1S7G 100 zł. 5%  257.50 
"W ę g . Banku hmouecznego po 100 zł. 4 %  242,50 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/„ 81.00 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr 99.25 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1625, Zakł. 
krea dla h. i p po 100 zł. 391.00, Clary 40 
zł. m k. 144.00, Pożyczaa m. Insbruku 20 zł. 
83.— , Losy m. Krakowu 20 zł. 74.50. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 61.75, Ofen 40 zł. 158.50. 
Palffy 40 zł. m. k. ) 61.— , Czerw, krzyża austr. 
10 zl. 48.— , Czerw, krzyża węg. 5 zł. 25*— , 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 58,— , Salma 
40 zl. m. k. 219.— , Pożyczka salcburska 20 zł 
78-— , Pożyczka St. Gencis 40 zł, m k 238.— , 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 393.00.

w za -Cassardom44.
Kilonia 22 sierpnia. Zjazd cesarza W il­

helma z carem nastąpić ma 17 września nie 
w Gdańsku, lecz w Filonii, a ma tu także 
przybyć w tym czasi < król angielski.

HOTEL GEOBGE.
Przyjechali daia 22 sierpnia M. Zieliński z 

Strutyna. M. Gniewoazowa z Kontów. Hr. Stefan 
Komorowski i hr. M Komorowska z Siekierczyc. 
St. V  vhranowski z Kimirza. E. Bohaczewski z 
Marwampola A. Goedeke z 3remy. E. Grosmanr z 
Wiednia Br. St. Konopka z Giogoczowa. M. Kel- 
lermann z Kańczugi.

Wiedeń 22 sierpnia. (Giełda towarowa) Cu- 
kiei (stały) 21*60 Nafta galicyjska bez zmia­
ny. Spirytus (niezmien onyl 42*00.

Berlin 22 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obli ozenia prooentowego). Banknoty au- 
stryaokie 85*35. Spirytus 00*00.

Pary* 22 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). Trzy 
procentowa renta 101*70. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 27*90

Frankfurt 22 sierpnia, (G.eidc zagraniczna). 
Kredyty austryackie 19£ 30. Koleje państwo­
we 000 00. Alpiny 000*00. Diseonto 174 80 
Lanra 18700.

Wiodeń 22 sierpnia (Giełda zbożowa) (Kur­
sę w koronach i pc 50 kilogramów). Pszenioa 
na jesień 8*12—8*13, na wiosnę 8*5»—8*55; 
żyto na jesień 7*05— 7*06, na wiosnę 7-35— 
7*36; knkuruazb, na lipiec-sierpień 6*50—6*51, 
na sierpień-wrzes.eń 0*00— 0*00, na wrzes eń- 
październik 5*54—5*55, na ma czerwiec 5*46— 
6*47; owies na jesień 6*66—6*67, na wiosnę 
7-02—7*03 Rzepak ne sierp?eń-wrzesień 14*30— 
14*40, na wrzesień-październik 0*00 —0*00, na 
styczeń-luty 0*00-000. Olej rzepakowy na 
wrzes;eń-grudzień 0*0C—0*00. Tendencya: sil­
na. Pogoda- p-’ękna.

Budapeszt 22 sierpnia. ( Giełdn zbożowa). 
(Knrsa w koronach i pc 50 k l g P s z e n i c a  
na październik 7*96—7*97, na kw lecień 8*39— 
8*40; żyto na październik 6*70—6*71; na kwie 
cień 0 0 0 —C*0C; owies ne pazdziermk 6*30— 
6*31, na kwieoień 0*00—0*00; kukurudza na 
sierpień 5*22—b*23. na wrzesień 5*24—5 25, 
na maj (1902) 5*16—6*17. Rzepak na nerpień 
13*75— 13*85. — Oferty na pszenicę : dostate­
czne. Chęć kupnb : słaba, Tendenoya: spo­
kojna. Pog )da. piękna

A  L
H O TEL EUROPEJSKI 

b e r t  s z k o w r o n
Lwów — Plac Ma-yecki.

Przyjechali Unia 2*2 sierpnia. Radzca dworu 
Źminkowski z Wiednia. Dr. A.̂  D worak z Przemy­
śla. E. Puchalski z Dworca. A. Marsa z Sądowe- 
Wiszni. M. Lehmanu z Hamburga. S. Komornicki 
z Zawadki. M. Berlińska, J. Bogucki i J. Lifa z 
Eiakowa. Dyr. Drab ano wski z Kamionki Strum. 
H Marmorosz z Karowa. M. Gartnei z No-ymber- 
gi. M. Dunikowska z Rosyi. J. Aicheler z Tryestu.

HOTEL FRANOUSKI
plac Mary_oki —  Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska resłaurccya z pokojem do śniadań, cukierń la 

w miejscu.
Przyjechali dnia 22 sierpnia. N Skibniewska 

z Sokala. L. Telrach z Stanisławowa. S. Giżycka 
z Kiiowa. S. Zwolscy z Bryniec. J. Priedmanow-‘e 
i J. Parness z Tarnopola. J. Kochanowski z Prze­
myśla. O. Wildek z Polnej. J. Kanzalowie i N. 
Pilecki ze Lwowa. S. Waligórscy z Swaryczowa. 
N. Fahime, J, Kolowrat i J. Egelhof z Wiednia

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku według czasu żrodnowo- 

eurupejskiego.
P rzych o d zą  do Lw ow a:

Z Krakowa: 2  31*, 1 3 5 ,  Ś  4 0 * ,  610, 8-50, 5-60i9.50*. 
Z Rzeszowa: 11-45
Z Podwnłoozj-ik 'ca  dworzec gł >wny) : 2  3 5 ,  8-85* 5-85, 

10.20* na jrodzamcze: 2  2 0 ,  8 12*, 5 11. 10 2*.
Z Ttrnopola : 8 0 ) (ni dw. gł.); 7 40 na Podzamcze.
Z Czerniowiec : 12 '1 5* , 1 4 5 ,  6 20, 5'40 i 9'20*.
Ze Stanisławowa 11-55.
Ze Stryja: 8 10, 1 10, 4 ’40 10 5C*
Z Sokala : 8 15, 6 Ot
Z Janowa 7-45, 12"55; do 15 września w niedtirlę i św ię ­

ta : 9.00*; do 80 września codziennie 9 i i '
Z Brzuchowic do 15 września codziennie: 6-46 i 8-50* 

w niedzielę i święta: 8 14 i 7-86*.
O ochodzą ze  L w o w a :

Do Krakowa: 12 4 5 * , 8  3 0 .  2  5 5 ,  4-15*, 8-40, 6-20*, 11*. 
Do Rzeszowa: 8 30.
Do Pciw ołoczysk z dworca głównego: 1 5 5  >"30, 9‘25,

11 10*; z Pod-amcza : 2 * 0 8 , 6 43, 9.42. 1,. 52*.
Dc Tarnopola : 7 10* z dw: głównego i 7-b2* z Podzamcza 
Do Czerniowiec: 2  5 1 ',  2  4 0 ,  6 25, 10 25, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6 10 
Do Stryja: 6 85, 90C 805, 6-85'
Do Sokala: 1010, 7 25*.
Do Janowa: 9-15; do 1  ̂ r rześnie v niedziele i święta

P25, a codziennie 3-15, do 15 września w dni powsze­
dnie a następnie -codzienn.. * 6‘30*.

Do Brzuchowic. do 15 września codziennie 5-45* i 8 26, 
a w niedziele i święta 2'15 i 7 52*.

U w aga. Pociągi pośpieszne druaowane są litemu 
tlustemi, pociągi nocne oznaczone są gwiazdką I  “ no_ 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 5 r®;̂ c -

Obszerny wyciąg z rozkładu iazdy dla. głównego 
dworca i Podzamcza ogłasza się co środy i soboty.
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K T O  W L M E N ?
PO W IEŚć 

A. CARUTHERSA.
Przekład z angielskiego E. Ż-

(Ciąg dalszy).
„Stwierdzono, że wprowadziła sama go­

ścia, gdyż mógł jedynie wejść przez furtką, 
albowiem drzwiczki od bcoznego wejścia, prze­
znaczonego dla służących, były zamknięte na 
klucz.

i Pani Silyerof przed otworzeniem furtki 
wyjrzała pewnie przez okienko i zapewne zo­
baczyła osobą znaną, której nie m:ała powodu 
sią obawiać.

„Gdzież jest ten wysoki brunet ? Czemu 
sią nie zjawia ?

„Zw łoki odniesiono dc trupiarni Morgue 
;ak zwykle w razach podobnych) dla p< -da­

nia ich lekarskiemu badaniu
.Lekarz, który dokonywał autopsyi, o- 

rzekł -ź zbrodnia została spełriona pomiędzy 
trzecią a czwartą popołudniu, a os naki na cie­
le świadczą, ze morderca musiał być mańku­
tem, lub też chwilowo niezdolnym do posługi­
wania f ;ą prawą ręką.“

—  Jeśli Kajkawicz zezna, że mi bardzo za­
leżało na odzyskaniu szkatułki, to jestem zgu­
biony —  rzekł Leslie.

Tego biedna żona, zapominając, że mają 
w domu zaledwie kilkaset franków i że te na­
leżą do Izabeli, radziła mu uc lękać do Anglii, 
do Am iryki, jak najdalej od Paryża.

Leslie uśmiechnął sią smutno i przypo­
mniał jej ich stan fnansowy.

— Choćbym nawet rozporządzał potrzebny­
mi środkami, ucieczk byłaoy niemożliwą — 
tłómaczył — wysłano już bowiem agentów po­

licyjnych do wszystkich rogatek, na wszystkie 
dworce kolejowe i t. d.

"W chwili tej w przedpokoju rozległ sią 
dzwonek. Członkowie tej nieszczęśl;wej rodziny 
drgnęli, prz. jąoi niepokojem.

Neli podbiegła na palcach do przedpo­
koju i nachyliwszy mą, zajrzała przez dziurką 
od klucza. Za chwilą wróciła bis ’ a, jak płótno 
i zameldowała hrabiego Pohiticza.

Ta wizyta spadała jak piorun.
— Muszą go chyba przyjąć — rzekł Leslie. 

— Gdybym  go unikał, gotówby domyślić sią 
powodu. W ejdźcie do sąsiedniego pokoju ; sam 
mn drzwi otworzę.

Dzwonek rozległ sią powtórnie.
P. Chetwynd, uzbroiwszy sią w zimną krew 

i odwagą, wprowadził niepożąaanego gościa, 
który był bardziej jeszcze c niego wzburzonym.

—  Domyśla sią pan, co mnie tutaj sprowa­
dza — rzekł po przywitaniu. — Zabójstwo 
pani Silverof przejęło mnie zdumieniem i zgro­
zą. Nie chciałem wierzyć, że to prawda.

— Istotnie, straszny to wypadek , mnie też 
wystraszył i zasmucił.

— W ierzą, obawiałem *>ię nawet, czy już 
pan nie siedzi w więzieniu. Alt, cóż sią panu 
stało w ręką ?

Leslie opowiedział mu przygodą, która go 
pozbawiała chwilowo możnośoi używania prawej 
rąki. „

— Zdarzyło sią to nie w porą, panie'Chet­
wynd — rzekł hrabia z nacisk’ cm.

— W iem  — odparł Leslie smutno.
— Kaśkawicz wie już zapewne o tern zabój­

stwie. Jest to dla niogo cios straszny. Kochał 
tą nieszczęśliwa. Został wezwany przez sę­
dziego śledczego. Ma zeznawać zaraz po swo- 
jem  przybyciu.

Mów’’ąc to, hr. Poniticz patrzał na Chet- 
wyutla badawczo.

— Zezna pewno, że byłem u pani Silyerof 
pom ięazy trzecią a czwartą w zeszły czwartek

z propozyoyą odstąpienia *n; szkatułki — rzekł 
Chetwynd głosem drżącym.

— W  takim razie jesteś pan zgutiony — 
oświadczył Bułgar stanowczo. — Sędzia wy­
prowadzi stąd wniosek, że pani Silyerof nie 
chciała panu szkatułki odsprzedać, że próbowa­
łeś wzia ją  przemocą, a gdy sią broniła wzy­
wała ratunku, chwyciłeś ją nan za gardło ręką 
lewą, ponieważ prawą nie władasz. Pewien je ­
stem, że sędzia tak będzie ię zapatrywał na 
tą sprawą.

— Daruj mi, panie hrabio, ale sądzą, że pań­
skie wnioski idą zbyt daleko. Niepodobna prze- 
oież uwierzyć, aby oziov i e t z lepszego towa­
rzystwa, dobrze wyohowany, jednem słowem 
„gentleman zdolny był zabić kobietą pc to 
tylko, uby pozyskać szkatułką wartości 500 
franków.

—  M ógł dopuśoic sią tego nie dla samej 
szkatuł! i. lecz dla je j zrwertOoei — rzeki hra­
bia z naciskiem.

W ybuch dynamitu lub piorun, uderzający 
u stóp Chetwynd a, nie sprawiłby na nim sil­
niejszego wrażenie, niźl: te słowa.

— "Boże w ie lk i! — zawołał, zrywając sią na 
równe nogi. — A wiec pan...

Urwał, nie mogąc głosu wydobyć. W ście­
kłość, rozpacz i wzgarda dusiły go i tchu po­
zbawiały.

— Tak, znalazłem bilet loteryjny —  oaparł 
hrabia z najzimniejszą krwią. — Podobną azka- 
tułką przywi zł niegdyś z Japonii nasz konsul 
w Hakosadi, oglądałem ją, więc znana mi była 
je j skrytka.

—  I  przyznajesz sią pan, żeś mi ukradł 
pół miliona! —  zawołał Leslie głosem zdła­
wionym.

—  Nie mam sią do czego przyznawać. Nie 
zapommaj sią, panie Chetwynd; rozpacz od­
biera paru zmysły. Należy miarkować uozutit. 
i słowa. Skoro nabyłem od pana szkatułką, 
tem samem staiem sią prawnym posiadaczem

nietylko samej szkatułki, ale i jej zawai tości. 
Gdym znalazł w  niej bilet loterymy, nie wie­
dz alem, czyją by ł poprzednio własnością. 
W  plorwsz chwili zdawało mi sią, że to nie­
użyteczny skrawek papieru, schowałem go je ­
dnak i zdziwienie moje było wielkie, gdym 
się dowiedział, że mam w ręku numer, na któ­
ry padła wielka wygrana loteryi nicejskiej. 
Pan przyszedłeś do mnie w kilka minut 
potem.

— Jednak nie podzieliłeś sią pan ze mną 
swojem odkryciem —  rzekł Leslie gorzko — 
nie zaproponowałeś mi pan oddania mojej wła­
sności, ohoć panu wi idomo że ja  i moja rodzina 
pogrążeni jesteśmy w nędzy. Pan, milioner, 
hra oia Poh tioz. zachowałeś te marne dwadzie­
ścia tysięcy liwrów, które były  dlu nas, fortu­
ną i iedj ną deską ratunku.

Leslie był coraz bardziej wziuszony; izy 
napływały mu do oczu, choć starał sią je po­
łykać. Ogarniała go niemoc, gdyż od dwooh 
dni nie miał nic w ustach.

—  Słuchaj pan — rzekł hrabia głosem sta­
nowczym i łagodnym zarazem. — Zachowałem 
ów dokument, albowiem miał mi służyć do 
moich celów. Skorom tylko dowiedział sią, że 
szkatułka była własnością pana, ten skrawek 
papieru stał sią dla mnie talizmanem, drogą 
dojścia do pożądanego celu, do osiągnięcia naj­
większego szczęścia, jakiego pragnąłem w ży ­
ciu. Chciałem odnieoć panu bilet, lecz pod je­
dnym warunkiem...

Głos jego zabrzmiał pokornie, błagalnie.
— Miałem nadzieją, że panna Izabela zgo­

dzi sią na moją prośbą z przyw. ;zania do ro­
dziny, zagrożonej takim ciosem. Wiem, ozuję, 
że to postępek niski, hai ebay, wstydzę sią 
sam siebie, ale... miłość dla pańskiej cór] 
uczyniła mnie obojętnym, ba, nawet ślepym 
na wszelkie inne wzglęay.

Zapanowało milczenie. Obaj pogrążyli się

w  urrślaofc; wreszcie pan Chetwynd obudził 
sie jakby ze snu,

— Sąazę —  rzekł —  iż poznałeś pan bez­
owocność podobnego kroku i że zaniechałeś 
tej płonnej nadziei.

—  Przeciw nie!— zawołał hrabia porywczo — 
teraz nadzieje molo wzrosły. Izabela nie ze­
chciałaby mi oddać ręki. gdyby chodziło tylko
0 zapewnianie dobrobytu rodzime, ale gdy ta­
ki em poświęceniem może wybawić ojca od 
hańby i kary śmierci, zostann z pewnością 
moją żoną.

imiertelna bladość powlokła twarz Che- 
twynda; rzucił okiem na uchylone drzwi od 
sypialnego pokoju, w obawie, że ujrzy w nich 
Izabelą.

— Powtarzt „  —  o-ągnął dalej hrabia Pohi- 
ticz —  że jeśli K aslawioz zezna, iż byłeś pan 
u niego dla odzyskania szkatułki, w której, 
jak  panu było wiadomo, znajdował sią bilet, 
przedstawiający sumą pół miliona franków, 
w takim razie jesteś pan zgubiony. Fbkty są 
tak wymowne, że obrona sty.e się niemożliwą.
1 gdyby nawet, czego spodziewać sią nie na­
leży, sąd przysi jgłych  przyznał okuliozności 
łagodzące, to i w takim razie czekają pana 
dożywotnie ciężkie roboty. Ja rylke jeden mo­
gą powstrzymać Kask&wicza od zeznań. Ohoć-
iy miał nawet w ręku dowody pańskiej winy, 

zobowiązują sią skłonić go do milczenia. Niech 
Izabela rozstrzyga, czy mam użyć tej władzy 
nad nim, czy też nie?

— Rozumiem cię, hrabio: ręka mojej córki 
ma "być okupem za moje bezpieczeństwo. Lecz 
ja  nie chcę pozyskiwać go ta ! im kosztem Nie 
chcą poświęcać szczęścia mojego dziecka, choć­
bym miał przez to żyuie utracić.

Hrabia milczał przez chwilą.

(Ciąg dalszy nastąp.).

I

O O O M O fO O

Po
redakcyjnych ogłoszenia dra wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
Iw o w o k ic h , k r a k o w s K ic . ł , 
w a r s z a w s k ic h ,  w ie d e ń s k ic h ,  
c z e s k ic h , f r a n c u z k ic h  e c t. 
czasopism ta o hu wy ch miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze * rysubki do 

ogłoszeń, p r e n u m e r a tę  n a  
w s z e lk ie  p is m a

przyjmuje

Ujentya dzi-nników i ogłoszeń
Sokołowskiego 

we L w ow i e, Pasaż Hausmana Nr. 9. 

Kosztorysy gratis.

>O Q Joc*a

P 1 1 I I E T I
i Posadzki deuzczułkowe

oraz

wszystkie wyroby stolarskie
jako to :

drzwi, olta, trzęsła, s t e l i  ogrodowe itt.
poleca FAB RYK A PAROW A

BRACI W CZELAK
& we Lwowie

poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to : brusów sosnowych, dębowych, zworo- 
wycb i modrzewiowych w różnych grubościach i długościach.

S kład  p łócien kdrćzynskW h I 
, a j iz n y  gotowej we Lwowie. Kalicka 16, 
oleca obrusy, serwety, ręczniki, chustki 
o nosa, ścierki, pończochy i szkarpetk' 
7 wielkim wyborz-,

K au czyc ie l prj watny, w starszym 
wieku, doświadczony pedagog, poszukuje 
posady.

Zgłoszenia: J. M. 5. Lwów, poste re- 
itante.

4 pokoje, kuchnia, Rynek 4.
B adenieh 9, 4 pokoje prztdpoKÓj, 

azienka, pokói dla służby, kucnnia, spi- 
Va 3 ię tro : pomieszkam,' kawalur-

:kie z 2 pokoi.  ' ________ ■___
W z o ro w e ^  u m ie s z c z e n ie  dla za­

możniejszych uczniów. Hofmana 3, parter
aa lewo. __ __

H a s p r ż e d a t " m a ją t e k  ziemski we 
wschodniej Gslicyi, przy gościńcu i ‘ta- 
:yi kolejowej, w wysokiej kulturze, ob- 
izaru około 1400 m., w" tem 100 m. lasu, 
ianio na sprzedaż. Pożyczka Towarzyst­
wa 100.(>00 złr. w. a. Bliższej infor nacyi 
idzieli kancelarya adw. Pra St- fana Fron­
da we Lwowie, ul. Akademicka 12.

D y s ty n g o w a n a  f a m il ia  poszukuje 
u c z e n n ic y  1 0 -1 2  letniej. Cale m rzy-
oau e. Sposobność nauczenia się dosko- 
lale niomieckiej i francuskiej konwena- 
•yi. Bliższa wiadomość ul. Marka 10, I 
piętro na prawo
' Y h - i a / i t r  w  don:-* p ry w a tn y m  
_ /  U I d i U . j  p0 umiarkowanej cenie 
rzy ulicy O s s o l iń s k ic h  I. 11, y  par
srze na lewo __________

Jcrn io w le  s zkó ł ire d n lc h  zuaj- 
ą umieszczenie odpewiedne i korzystne, 
tr tu r  M a rie , profesor szermierki, ul. 
1ańska 17. I piętro. ____

^ficyalistów wodówj dobrze
skomendowanych, poleca z grzeczności 
)om Handlowy Stefanowicza. Lwów, Te-
trama ‘.6. ______________\ .______
Posuukuję na wieś do moich dwóch 

ynów 'jeden do IY  ludowej, drugi do I 
imnazyalnej) n au czyc ie la  - akade-
uika. Pierwszeństwo maję, s uehacze 
Yydziału filozoficznego. Adam Obertyń- 
hi, Nowe Sioło, p. Kulik "iw.

i TW inogrona kuracy jn e  
d eserow e najlepsze francuskie k 
szlachetno, baidzo słodkie, żółte 
i różowe 5 kilo 3 zł. 50 ct. roz- 
svła franc o za uadrsłaniera na- a 
lużytości J. Suttner, właściciel I L

Pasaż MikcIaScha j & t e  J

Lwowskiej Filii

BANKU GALICYJSKIEGO
dla handlu i przemysłu

ul. Jagiellońska 3

(dawniej lokal Banku kredytowego)
■wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem: wy­
mian? papierów, walut i kuponów, eskont Weksli, przyj­
mowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocento­
wania, udzielanie pożyczek na rachunek bieżący za od- 
powiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przejmowanie fun­
duszów na wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

zapren u m erow ać  od s le r-  
- łO  pnia ?  „DŹW IGNIĘ* wraz z hu- 
i irys&yeznym i powieściowym dodatkiem 
SfOWY FArJN“ drukującym fantastyczną 
rwieśś „W yprawa Jo krajów niezna- 
yoh na księżycu" Numer okazowy >rze- 
-] i się be spłatuie, wystarczy zażą lać 
od adresem: Re lakcya „D ŹW IG  G we 
wowie. -  Gdzie daw ać og łosze- 
ia ?  Do tego dziennika i do „DZ WI­
NI. Adres jak w y ż e j . ___________

W pisy  na k u r s y :

maturalny, fro sb iiisk i i robó*
poczynają się 30 sierpnia. Egisa .ina 5 

rześnia. Lwó > P ań ska  5. M a ry a  
B le ln ka .

W inogrona 'u ra c y jn e  naj-
lepszy gatunek. W inogrona de* w  

. j e r o w e  znakomity gatunek, opa- 9 
| kowanie staranne, punktualna eks- 9  
U p°dycya, dostarcza od 25 sierpnia A  
I do 15 października w 5 Ł 'ow ych O  
■ koszykach po zł. 1.75 franko A .  W  
i  Hołtm ann, Nyifćgfyhaża (Węgry). O
9999999999999999999

Pierścionki 
zaręczj nowe obrączki 

szpilki śhibne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biźuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

centrum miasta, ma wspaniałe skle­
py i pomieszkaniu do wyni.jee.ia. 

Bliższych szczegółów udziela Za 
9  rząd Pasażu. _
• — •<» « • • • • • • • • • — 1

A. Kościck
(SY 3 IU S Z )

L w ó w , ul. Z am rrs tyn o w ska  I. 11
(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. 

poleca wyborne kaw u wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze h e rb a iy  
pół kilo od L-50, koniak kuracyjny od 
1-gO but. R lim  najlepszy id 1-20 ‘ /z Hjj 

K a k a o  holenderskie pół kg. 1-80.

GS

Od dawien dawnn zo swej do rooi i zapachu znaną prnwdkiwą

H E R B A T Ę  .lO S Y JF K Ą
poleca H A N D E l.

W . AD AM O W ICZA
_____ W BRODACH na pograniczu roayjsliiom

1Z B R O D Ó W  I

funt „Familijnej" bardzo dobrej.................... 1 10
funt „MoUnir de Mos ou“  w oryg. epakuw. 2 50
funt „Imperi 1“  1 osarskioj w oryg. opakow. . 3 50
funt .,0ki'ual>dV* z najlop. herbz. kwiatowych . 120
KAWA „CEYL0N" znakrmita franco 5 liii . . 9-—

A  iiifc  A  A  A  ^ s  J tL  A A A

WSPANIAŁE PREMIUM
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

m O K H a  A  I L I U S T E O W A H E M

D oóra  o ka zva  kupować teraz (po 
sezonie) za  pół fa rm o  re&ztki i w 
ogóle m aterye  dam skie  w magazynie

F. KO RNECKI i Sp.
we Lw ow ie , P a s a ż  H ausm ana

*
4 
4 
4 
4
4
4 
4 
4 
4 
4
4 I

4
4
&

 -------------- . S__.......... - li *1

12 tom ów d z ie ł S ienkiew icza
(tom co m iesiąe).

D/.ieta Sienkiewicza wychodzą w nowem wydamu wyłącznic dla prenumeratorów T ygo­
dnika i obejma całą jego twórczość, także między innem w roku bieżącym utwór

— *  w m m m
z illustracyam i P io tra  S lae h iew icza .

W  niedalekiej przybzłośoi ukaże się w Tygodniku nainowsza wielka powieść Henryka 
Sienkiewicza, obok utworów naj znakoruitazyoh naszych autorów.

Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich'1. Dział artystyczny obejmuje re- 
produkoye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin kolorowych i oddzielnych 
„dodatków artystycznych".

P ren u m eratę  ze  Lw ow a I ca łe ] G alicy* z  B ukow iną p rzy jm u ją :
Główna ekspedycya „Tygodnika iL.astrowanego“ we Lwowie

Pasaż Hausmana l, 9 , oraz wszysthie Księgarnie i Kantory pism.
Warunki prenumpraty „Tygodnika Illustrowauogo" rasem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami

Kwai talnip 
Półrocznie 
Rocznie .

dzieł Sienkiewicza:
W p Lwowie W Galicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową :

6 kor. 80 hal. Kwartalnie . . . .  7 kor. 20 hal.
18 „ 60 „ Półrocznie . 14 „ 40 „
27 „ 20 „ R oczn ie . , 28 „ 80 „

Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza, w pięknej opraur* z portretem natura) dopL cają za toir 40 fualt, 
tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K. .20 hal, półrocznie za 6 tomow 2 kor. 40 hal., rocznu za 12 tomów 4 K . 
80 hal., którą to należytoI prosimy nadsyłać wraz z prenu/nieratą.

Pierwszych .1 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 26 kor., 
bez oprawy zaś 35 kor. 60 hal. w oprawie za 24 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych komple­

tów „Tygodnika* 3 kor. 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal.

Komplet. 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartalnych po 6 
tomów za nadesłaniem w 4  ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal. w oprawie.

Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna ekspeJycya „Tygodnika* wo Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

wychodzące rano wu "Wiedniu 
dostarcza i sprzedaie nume­

rami pojedynczymi

le p  sameT dnia wieczorem
do godz wpół do llste j

Biuro dzienników i ogłoszeń

L . P L O H N
(dzierżawca Sokołow ski).

ul. Karola Ludwika Nr. 9.

Kursa w y ż s z e  dla kobiet
im. A. Baranieckiego

utrzyman„ kosztom gminy m. Krakowa. 
Budżet 30.000 K. Biblioteka zaopatizona 
w najnowszą literaturę. Kurs dwuletni 
na wydziału literackim i przyrodniczym 
na poziomie uniwersyteckim; rok szkolny 
od 15 października.

W ydział artystyczny pod kierunki* m 
Jacka Malczewskiego trwa od 1 paździer­
nika do końca czerwca. Informacya, o raz 
plany nauk przez sekretarkę kursów H.
T o m aszew ską  w  K rak o w ie , K a r ­
m e licka  3 6 . Dyrektor Józef R o- 
-tafiń ki

f O — O O O O O O — II

Już wyszedC ostatni zeszyt dzieła
P r o f .  M i c h a ł a  L i t y ń s k i e  g o

Wiek I I I  i  OMzach historycznych
C ena re szy tu  2 5  ct

Całe dzieło zawiera popularną histuryę X IX  wieku, bogato 
illustrowaną i obejmuje 10 zeBzytów i  ” ua.-* szowyeli. Można naby­
wać zeszytami po 25 ct., lub odrazu całe dzieło po cenie 2 złr.

Ekspedycya w biurze dzienników St. Sokołowskiego faaai 
Hausmanna 9.

Dupuy’a

m  do pszenicy

7 0  osób SO koni

Siny kamień
polecają

J. Friedrich i i  Beauocfc
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

m
S ^ S S 8 £ r ^ S S S S E
^ y b l i  k i e  w i e ż a  3 7

zaraz  do wynajęcia
eleganckie m. ŝzl anie, 5 pokoi, 
kuchnia, przedpokój, wodociąg, 
pralnia, stajnia na konie —  na I. pi 

3 pokoje z kuchnią, przedpoko­
jem  w parterze.

►
►
►

►
>
>
>
%
►
>
►
►
>
>

CYRK V i C T d R
  Róg ul. Z y b lik ie w ic za  I P e łc zyń s k ie j __ _
   P o ł t j o z e n i e  t r a m  w a j  o n  e l e k t r y c z n y m  T - m

w  piątek dnia 23 .sierpnia
~sTt7ms -p ( tŁiałe P rzedsta -w ien ie  

W ystęp sławnej trupy „Behrwal ang. August Bopp, Parsiyal Si-
dney. fenomentalnego cyklisty.____________________

Bilety wcześniej do nabycia w handlu A. Klimkiewicza i Sp., ulica 
___________Karole Lud' ika 1______________

m F c Y R J  E L E K T R Y C Z i l E  O Ś W IE T L O N Y1 ,' J£’ '

BEZPŁATNIE
4  D Z IE Ł A :

ŻEBY NIE OHOROWA0
poradnik dla tych, którzy ohcą żyć długo a zdrowo.

W  I E D Z A
wytłumaczenie zjawisk codziennych prze? Browera i Moigno 

; i tom y (Ilustrow ane.
K L Ę S K A

powieść P i W . Margne.itte.
CO k w a r ta ł  t o m  otrzym ają „aku

j p b b ]  s w u i u  mm
prenumeratorzy galicyjscy

Tygodnika mód i powieści
Pismo ilustrowane dla kobiet.

Wychodzi co tydzień i zawiera prócz powieść, oryginalrycn i prze­
kładów, różnych artykułów literackich, przepisów kucharskim i go­
spodarstwa domowego najświeższe ouszern* kotespondeneye 

z Paryża, Londynu, Włoszech etc. o moaacn oraz
osobno bogato illustrowany dodatek

poświęcony wyłącznie m a d o m  ido 2.000 iUustrac; i mód) kroje 12 wielkich 
arkuszy rocznie), tablice haftów i robót kobiecych etc. 

nadto o s o b n y  d o d a te k  p o w ie ś c i o w y  dający mika pięknych powieści.
Cena prenumeraty we Lwowie i Krakowie kwartalnie 1 złr. 8 0  ct. 

Na piow iacyi 2 złr. 2 0  ct.
Prenum eratę przyjm ują W ńw na  

E k s p e d y c y a  T y g e d n Ł k a  M ó d  I P o w ie ś c i
Lwów, Pasaż Hausmana 1. 9.

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism,
H a Żądanie num era okazow e. P rospekta  g ra tis  i franco .

m iesięcznik  m uzyczno*nuiow y  
rozpow szechnia  ty lko  w yb oro ­
w e now ości m uzyczne, ko n cer­
tow e, pedagogiczne, popularne, 
tran s kry p ey e  opei owe, kom - 
p o zycye  salonow e, u w o ry  na 
4  rę c e , do śpiewu, na skrzypce , 

tąńce.
Daie rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść nui_eru 
składa się 4— 5 utworów na welino­
wym papierze. — Wartościowe nowo­
ści zagraniczne.
'  Redaktoi i wydawca Leoti Chojecki. 

Cena Drenui ieraty: we Lwowie i na prowmoy z przesyłką poestową: Kwartalnie £  z ł r . ,  (4 koi.)
półrucznie 4  7 ‘r., (8 kor.) rocznie 8  Złr. (16 kor.). .
Ekspedycya „Meloman?" dla Gallcyr: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.

Pasaż Hausmana 9
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o il zapas starczy po 8 złr. (16 kor,) ,
Pro-pekta wysyła gratń i franko ekspedycya MELOMANA Ir rów, Pasaż Hausmana nr. 9.

8 8 8 8 S E S S S S 3 Ł

Dla Rolników
do siewu

poleca

kam ień  siny
i zaprawę

ziarna w pakietach
najtan iej

W . C z o p p
Żółkiewska 1, 2. 

MASŁO OESEROWE
sprzed a je  po £  k o ro n y  4 0  hal.:] 
P a ru w a  m leczarn ia  w  l  łłs z o w ­

cach, poczta -v m iejscu.

Rerlaktor odpowiedzialny: W a c ła w  MlasłOWdKI. Papier z fabryki Czerlańflłrie; Z drukarni £. Wuuarz*


